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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(Wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalole rs. 2, 
rocznie rs. Ś 2 odnoszenlem do domu. 
/ przesyłką pocztową da wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
rocznie rs. 10. 


TRESC: Polityka: OE: prasy. — Z Z Aut, p. i 
kat: 


ly praskiej, IT, p. $ 
wa Nalkowskiego, 


twosza. — Bolesna nauka. — 
Kronika. — Odpowiedzi "Pedakcyi — Olo: 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administracya otwarto cudzlenoie, z wyjątkiem nte- 
dziel 1 śwląt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwariki, 

1 soboty od 1 da q po poludniu, 
Rękopisy drobne nle zwracają się. 


A. Lew 
N 


Od dnia 1 lipca Administracya 
Prawdy mieścić się będzie w prawej 
oficynie, na drugiem piętrze tego sa- 
mego domu. 


Szan. Abonentom półrocznym | kwartal- 
nym przypominamy nadchodzący termin 
przedpłaty i prosimy © możliwie wczeene 


nadsyłanie jej. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena rs, 2, z przesytką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem pocztomem. 


POLITYKA. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRASY. 


W Essenio rozstrzygniętu została spra- 
Wa, której materyał ma znaczenie wyłą- 
cznie miejscowe, ale koniec, wyrażony 
w wyroku sądowym, zasługuje na szerszą 
uwagę. Oto jej trość w zarysauch głównych: 
Redaktor Westh. Volkszeitung, niojaki 
Fussangel, ogłosił w tem piśmie szereg ar- 
tykułów, oskarżających o rozmaite nadu- 
życia cale grono osób, po części zajmują- 
cych wysokie stanowiska. Główny wszak- 
że jogo zarzut dotyczył wielkiej spólki, po- 
siadającoj w Bochnmie słynne fabryki żo- 
laza i waltownie (Bochumer Vetcin), któ- 
rej członkowie mieli fałszywie oszacować 
wysokość awoich dochodów dla obniżenia 
przypadającego od nich podatku. Ponioważ 
w Prusach, gdzie opodatkowanie tego ro- 


J 


kłamstwo jost występkiem, ponieważ nad- 
to ciężar zsunięty z bark bogaczów spadał 
na biednych, przeto artykuły Fussangla na- 
robiły wrzawy i wywołały niuuniknioną 


konieczność procesu. Wszyscy obrażeni 
wnieśli skargi o potwarz przeciwko redak- 
torowi, Ale badanie sądowa ujawniło bgr- 
dzo wiele niespodzianek. Przedewszyst- 
kiem sami skarżący wyznali, że istotnie 
ułaili część swoich dochodów, a skutkiem 
tego opodutkowani zostali za nizko, cho- 
ciaż nie w tej mierze, jak utrzymywał Fus- 
saugel. Powtóre podsądny złożył dowody, 
stwierdzone przez świadków, że „Związek 
bochumski,* na ozele którogo stoi wysoki 
dygnitarz, członek Rady państwa, niejaki 
Baare, podrabiał stemple komisarzów rzą- 
dowych i adciskał je na szynach nieprzyję- 
tych, które odstawiano kolejom wraz z do- 
bremi. Ton zarzut ma być przedmiotem 
osobnego procesu, tymozasem skazano 
Fussangla za obelgi i pzzesadę na 5 miosię- 
cy więzienia. 

Zastanówmy się nad podkreślonym wy- 
razem, który powiódł osądzonego redaktora 
do kozy. Jeżeli oskarzymy kogoś o kradzież 
10 rs., a on ukradł tylka 9, czy hędzio miał 
prawo domagać się na nas kary za osz- 
czerstwo? Ohyba nie, bo ta nie chodzi 
o ścisłe określenie winy, ale. o sam fakt 
złodziejstwa. A jednakże sąd esseński za- 
stosował w swym wyroku taką właśnie za- 
sadę. Fussangel twierdził, że przemysłow- 
cy bochumscy oszacowuli swoje dochody 
przed komisyą podatkową na 40,000, 
20,000, 10,000 m., mając 400,000, 200,000, 
100,000; tymczasem oni oświadezyli lub do- 
wiedli, że pobierają rocznie 200,000, 100,000, 
50,000 m. Oszukali komisyę a z nią skarb 
państwa, alo nie 10, tylko 2 razy, o tę więc 
różnicę autor artykułów dopuścił się prze- 
ciw nim oszczerstwa. Gdyby sąd, odważy- 
wszy winy skrupulatnie, ukarał był-przy- 
najmniej obie strony, jedną za oszukań- 
stwo, drugą za potwarz, byłaby w jego wy- 
roku jakaś 1 Co powiedzieć wszakże 
o jogo sprawied która potępia nio- 


wości, 


dzuju opiera się na wierze każdego, takie | dokładne podanie istotnego faktu, a nnic- 


plątki | 
| Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 


Tydzień polityczny. = Odeinek: Knut Hamson. GIód, — Badania naukowe: „Nowy duch“ w kae 
nadowski, 
lawe ksiażki p. 
osła Prawdy. — © prawdę, p. dr. Józefa Slemiradikiego E Waca: 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski 3 kantory pism peryodycznych, 


| Sprzedaż pojedynczych numerów pok. 20 w War- 


szawie w Admlnlstracyl pisma 1 w kioskach. 


jego miejsce. 


Na gololedzi. — Z. Gloger. Popas w Sławopolu, 


cie społeczne: Z Poznańskiego, p. 1, z, — Z wy= 


winnia świadome nadużycie? Pytanie to 
stawia przed nami jedną z najważniejszych 
kwostyj odpowiedzinlności prasy. Nie my- 
ślimy ta wcale bronić z wiedzą rzncanych 
a kłamhwych posądzeń i dziennikarskiego 
błota, używanego do czernienia ludzi uozci- 
wych; nie chcemy wywaleznć swobody 
i bezkarności niegodziwym lub lekkomyśl- 
nym paszkwilom, bo jast to ohyda, która 
tępionn być powinna; ule jeżeli władze i są- 
dy, posiadające na swe usługi cały systam 
środków do wykrywania prawdy, ozęsto 
nie mogą joj uchwycić, to czy podabna żą- 
dad wszechwiedzy i nieomylności od prasy, 
która tymi środkami nie rozporządza i zwy- 
kle z posłuchów swoje doniesienia czerpie? 
Nie znamy ani jednego wypadku, w któ- 
rymby nawet najostrożniejszy dziennik 
w przedstawieniu faktu tajonego nio popoł- 
nił większej lub mniejszej niedokładności. 
Policya, przybywszy na miejsce spełnionej 
zbrodni, pomimo że śledzić może bez przo- 
szkody wszystkie jej ślady i badać każdego 
pod przymusem, prawie nigdy nie dociork 
do istoty czynu; czyż zdoła tego dokonać 
reporterya, zbierująca wiadomości przela- 
tujące z ust do ust i niedujące się spraw=- 
dzić? A czyż inne wpływy nie błąkują re- 
dukcyi? Niedawno najpoważniejsza z gazet 
niemieckich ogłosiła upadłość pownej firmy 
medyolańskiej skutkiem błędnie umie- 
azczonej w telegramie kreski. Gdyby więa 
prasa chciała się ograniczyć da wiadomo- 
ści zupełnie ścisłych, musiałaby całkiem 
wyrzec się tych, które dotyczą jakiegokol- 
wiek wykroczenia. Bo pamiętać należy, że 
tu każdy dodany wyraz obciąża nadraior- 
nie winę i może ściągnąć wielką odpowia- 
dzialność. Czy ktoś zakłada fabryką o dwa 
czy trzech kotłach parowych, to mniejsza; 
ale czy ktoś urządził napad w velach zom- 
sty, czy rabunku — to przedstawia zna- 
czną różnicę. A jakże łatwo, chociaż boz 
złej woli, dziennik może fakt pierwszy 
przekształcić na drugi? 

Używając eudzień wody, nie zdajemy s0- 
bie sprawy z okropnych skutków jej bra- 
ku. Podobnież me wprzytomniamy sobie 


następatw z zaciośnienia prasy do informa- 
cyj niewątpliwych. Społeczeństwo ujrza- 
loby się wtedy w stanio bardzo groźnego 
niepokoju, a straż bezpieczeństwa atraciła- 
by najlepszą swą "pomoc. Dzienniki są 
i być muszą kanałami, ssqeymi z rzeki ży- 
cia wodę mętną, która dopiero oczyszcza 
się w filtrach sqdowych. Dla położenia zaś 
tamy lekkomyślności lub zamiarom niego- 
dziwym, wystarczy zastrzożenie, ażeby do- 
niosienia prasy miały uzasadnienie w isto- 
tnym łuwuio i ażoby podawane były z do- 
bry wiarą. Przemysłowoy bochumsoy np. 
rzoczywiścio oszukali komisyę podatkową, 
rodaktor ufał znkomunikowanym mu cy- 
from — to powinno go zupołnie usprawie- 
dliwić, tem bardziej, że swojom wystąpie- 
niem wyświudczył nuaługo społeczeństwu. 
Jogo przesada, dodanie szachrajom więcej 
dochodu, niż posiadają — to nie stanowi 
o niemoralności czynu. On nie miał władzy 
adu, nie mógł rewidować ksiąg i baduć 
świadków — a sąd ton karze go za przesa- 
dg? Dziwna sprawiedliwość, 

To też liboralni posłowio sejmu niemie- 
ckiego powinni ton wypadek wyzyskać 
na korzyść swobody prasy. 


ZJZDESTRYFE 


20 czerwca. 


Niespodzianki hr. Taaffego, — Zniesienie stonu wyjąl- 

kowego, — Projekt ustawy przeciw sacyallstom. — 

Projekt organtzacy! przemyslowe -robotniczej. — Zunia- 

ny w wewnętrznych stosunkach polliycznych, — Osta- 

teczna zgoda między rządem a lewica, — N, fr. Presse 
1 budżet dr. Dunajewskiego. 


Przorwa, spowodowana w tegorocznych 
obradach parlamentu austryackiego wskn- 
tok rozwiązaniu Tzby dawnej i powołania 
nowoj, sprawiła, ża w Wiedniu toozą się 
obrady o przedmiotach ważnych jeszcze 
przy końcu ozorwcn, Od nudów i zniccier- 
pliwionia olroni hr. Taaffe deputowanych 
bozustannomi niespodziankami. Taką nic- 
spodzianką, która nie mogąc powaźnie za- 
niepokoić parlamontu i lndności, sprawiła 
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im ucicchę, był projekt ustawy antiso 
listycznej, wniesiony onegdaj przez rząd. 
Wiadomo, żu po terrorystycznych czynach 
anarchistów wiedeńskich w r. 1883 i 1884, 
rząd zaprowadził stan wyjątkowy i że go 
skierował głównie przeciw socyalistom 
i robotnikom. Dwukrotnie od tego czasu 
hr. Taaffe wnosił ustawę przeciw socyśli- 
stom, od której przyjęcia czynił zawisłem 
zniesienie wyjątkowej. Lecz wówczas po- 
dobno prawo istniało jeszcze w Niemczech 
irządy wierzyły mocno w jej skuteczność 
a policyn austryacka usiłowała dowieść 
jego potrzoby długimi wykazami zbrodni 
anarobistycznych. Dziś położenie calkowi- 
cic się zmieniło. Dziś w Austryi niema śla- 
dn ruchów anarchistycznych. W Niemczech 
przekonano się, że nstawy wyjątkowe po- 
magają do skupiania kadrów sotyalisty- 
cznych i da wzmocnienia ich dyscypliny, 
więu zniosiono prawo przeciw eocyalistom 
za zgodą wszystkich grup parlamentar- 
nych. W komisyi budżetowej prezydent po- 
licyi ani jednym argumentem poprzeć nio 
mógł przedłużenia stanu wyjątkowego lub 
wprowadzenia nowej ustawy anti-sacyali- 
stycznej. Ruch robotniczy postradał zupeł- 
nie eochy groźne. Jest on dziś walką o pod- 
wyższonio płacy i'o równouprawnicnio po- 
Tityczne, a odbywa się w formach najlegal- 
niejszych. Co więcej, zmiany społeczno- 
akonomiczne weszły w program rządu 
i niemal wszystkich stronnictw polity- 
cznych, które zgodnie wyrażały życzenie, 
aby zniesiono ustawę wyjątkową, która 
tysiące obywateli ogranicza w swabadzie, 
poręczonej im przez statuty zasadnicze 
i otwiora szerokie pole przesadnej gorliwo- 
ści nrzędników. W takiej to chwili hr. 
Taafło wnosi poraz trzeci ustawę Bocyali- 
styczną i po raz trzeci od przyjęcia jej czy- 
ni zawisłem zniesienie ustawy wyjątko- 
wej. Wniosek jego parlament przyjął 2 u- 
śmicchem, prasa z obnrzeniem. Przypu- 
szozano, że było to tylko powtórzenie ma- 
nowru, użytego w r. 1885 i 1886 dlu prze- 
dłużenin stann wyjątkowego. Leoz zale- 
dwie br. Taaffe spostrzegł, jaki cfokt wy- 
wołał, giły naglo, zanim jeszoze nowa usta- 
wa przyszła pod obrady, zniósł wyjątkową. 
Ustal zatem w Austryi stan, który słusznie 
nazwano „konstytucyą na slowo,“ 
Niespodzianki takie, mające obudzić win- 
rę w dobroduszność kierownika gabinetu 
austryackiego, nio watrzymują postępo- 
wych członków parlamentu od bliższego 
zbadania projektu. Jost on ułożony zupeł- 


nie w stylu patontów reakcyjnych z przed 
r. 1848, „Tworzenie stowarzyszeń, co da 
których faktami usprawiedliwione jest 
przypuszczenie, Łe służyć będą dążnościom 
sacyalistycznym, usiłującym dokonać przo- 
wrotn istniejących stosunków państwo- 
wych lub społecznych, ma być zakazana.“ 
Podobnie inne paragrafy żądają, aby wazy- 
stko była zakazane, rozwiązane, pod nad- 
zór policyjny oddane, aresztowane lub wy- 
dalone, skoro tylko usprawiedliwione jest 
brzypiscezenia, 20 gdzieś w głębi ukrywają 
się dążności socyaliatyczne, 

Niejako dla zjednania oburzonych umy- 
slów wniósł rząd w parę dni później pro- 
jekt urządzeń skierowanych kn utworzeniu 
zgody między przedsiębiorcami przemyało- 
wymi a robotnikami. Wedlug tej ustawy 
powstać mają trzy instytucyc: wydzialy ro- 
botnicze, arganizacye korporacyjno przo- 
mysłu fabrycznego i urzędy rozjemcze. In- 
stytucye te pozostawać mają w związku, 
tworząc całość ograniczną. Wydziały zawia- 
duminć będą przedsiębiorców o życzeniach 
robotników i dążyć do zgodnego zalutwia- 
nia kwestyj spornych. Istnieć mają wszędzie, 
podczas gdy orgamizacya korporacyjna 
wprowadzona zostanie przez ministerstwo 
handlu tam, gdzie stosunki jej wymagać 
będą, a zatem w okręgach, w których sku- 
pia się pewna gałąź przemysłu, Organiza- 
oya ta składać się ma z dwu cial; z korpo- 
racyi przedsiębiorców i z korporacyi robo- 
tników. Do pierwszej wchodzić ma kuż- 
dy przedsiębiorca, druga zaś składać się 
z delegatów wydzialów robotniczych. Og- 
lem organizucyj tych będzie przustrzegunie 
interesów okonomicznych obu grup. Naj- 
wyższą wreszcie częścią składową nowuj 
organizacyi będą urzędy rozjemoze, two- 
rzóne z przedsiębiorców i z robotników, 
a mająco osiągnąć rychłą zgodę co do wa- 
runków kontynuowania pracy padezas spo- 
rów o płacę. Obradować będą ustnie z wy- 
kluczenicm jawności, lecz w formach gu- 
pełnie dowolnych, Koszty wszystkich trzech 
instytucyj pokryte być mają ze składek 
członków organizacyj korpora EA 

Na tom kończymy sprawozdania o spo- 
łecznych roformach, na które zanosi się w u- 
stawoduwstwie uustrynckiom, aby przejść 
do zmian, które odbyły się w życiu polity- 
cznom. Bą to zmiany ważne i stanowcze, 
aez nio niespodziewane. Zabiegi hr. Taaf- 
fego w colu pozyskania sobia lewicy odnio- 
sły wreszcie skutok po kilkumiesięcznych 
nkładach, w ciągu których kilkakrotnie 


KNUT HAMŚSON. *) 
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Rozdział I. 


Było to wtedy, kiedy głodny kręciłem 
się po Ohrystyanii, po owem dziwnem miec- 
ście, które nikogo nic puszeza, nie wyci- 
Snąwszy na niem uprzednio pewnego piętna. 


Nio śpiąc, lożałem w iedebeo moj 
podtlaszu, słyszałom, jak na dolnem piętrze 
zegar szóstą wybił godzinę; jnż dniała i lu- 


*) Skandynawski ten autor, nieznany dotychczas 
w literaturze naszej, należy do najoryginalnlejszych u- 
mysłów, a ta jego powleżć do najoryginalniejszych 
utworów piśmiennictwa współczesnegg. Whrew też 
zwyczajow! Prawdy zamieszczamy w niej opowiadanie 
szerszych rozmiarów. Uprzedzić winniśmy, że Głód nie 
jest obrazem spolecznym, ale fizyologlczno-pnychologi- 
<znym. Hamson w misiczowskl sposób przedstawia 
wplyw glodu na calą sferę psychiczną człowieka, na 
jego rozum, wyobraźnię i wolę. Czytelnik spotka tu 
objawy zdumiewające, a jednak prawdziwe. Bo, podo- 
bno caly ten dziwny a ciekawy proces obserwował au- 
tor — na soble. Red, 


dzie zaczynali bicgać po schodach, to na dół, 
to na górę. U skraju moich drzwi, wylepio- 
nych starymi numerami (Gazeży porannej, 
czytałem ogłoszenie lutarnika i zatłuszczo- 
ny anons pickarza Fabiana Olsena o świo- 
żym chlebie. 

Otworzywszy powieki, z przyzwyczaje- 
nia zacząłem rozmyślać nad zagadnieniem, 
czy też dzioù dzisiejszy przyniesie mi co- 
kolwiek, z czego będę się mógł radować. 
W ostatnich czasach żle mi się działo: ru- 
chomości moje przewędrowały, sztuka za 
sztuką, do „atarego*; stałem się nerwowy, 
niecierpliwy; wskutek zawrotu głowy mu- 
siałom już hy? nawet parę razy w łóżku 
pozostać. Jeżeli się poszczęściło, dostałam 
tu i owdzie pięć koron za fejleton w jakiemś 
piśmie. 

Dzioń wschodził coraz jaśniejszy, zaczy- 
nałom odczytywać już i dalsze anonse; od- 
różniałam nawot kaścisto, zgrzytające lito- 
ry ogłaszenia: „Bielizna śmiertelna u pan- 
ny Andersen, w bramie, na prawo,“ Ogła- 
szenia to zajmowało mnie dosyć dlugo; na 
dole biła ósma, kiedy wstałem i ubrałom 
się. 

Następnio otworzyłem okno i wyjrzałom. 
Z okna widziałem sznur do bielizny i od- 
kryte pole; dałoj parn robotników uprząta- 
ło gruzy po jakiejś spalonej kuźni. Opar- 
łem łokieć na listwie od okna i patrzyłem 
w dal. Dzień zapowiadał się ładnie; była 
już jesień, owa łagodna, chłodna pora ro- 


"EH 


ku, w czasie której wszystko zmienia bar- 
wę, a potem zanika. Szum, wrzący w mia- 
ście, wabił mnie na ulicę; pusta izba, gdzia 
ice zapadala się pod każdym krokiem, 
była ponurym grobem; ani w niej zamka 
porządnego u drzwi, ani pieca; na noe zwy- 
kłom był zatrzymywać skarpetki na no- 
gach, ażoby rano mniej były wilgotne. Jo- 
dynym sprzętem, który sprawiał mi nieja- 
ką przyjemność, była mała, czerwona ko- 
lysanka, na której siadywałom wieczorami, 
myśląc i marząc o najrozmaitszych rze- 
czach. Kiedy zawiał ostry wiatr, a na dole 
drzwi były otwarta, po przez podłogę i scia- 
ny przedostawały się różna, dziwnie do ję- 
ków podobne dźwięki. Na Gazecie porannej 
znaęzyły się natenczas rysy długie, jale 
ręka. 

Padniosłcm się i przeszukałom tłomo- 
czek, leżący po za mojem łóżkiera; sądzi- 
łem, ża znajdę w nim cokolwiek na śniada- 
nie, lecz napróżno; potem podszedłem znów 
do okna. 

Bóg raczy wiedzicć — myślałem sobie — 
czy uda mi się otrzymać jaką posadę. Po- 
kaźna ilość odmownych odpawiedzi, poło- 
wiozno obiecanki, otwarte „nie,“ nadzieje 
żywione i zawiedzione, nowe próby, koń- 


cząco się zawsze niczem— wszystko to osta- 


tecznio zabiło moją odwagę. W końcu sz 
kałem był już i miejsca roznosiciela pie- 
niędzy, przyszedłom za późno, a i o kaucy: 
pięódziesięcin koron nic byłbym się mógl 


-e 


zgodę uważano jnź za rozbitą. Stosunki 
parlamentarne od kilku tygodni zmieniły 
się nie do poznania. W wydziałach i komi- 
syach zasiadają Plener, erbst, Menger 
i Becr juko prezydenci i referenci, lewica 
oświadczyła w komisyi budżetowej, 20 gło- 
sować będzie za funduszem dyspozycyjnym, 
abr. Taaffe w polnej Izbio stwierdza ze 
„szczególnem zadowoleniem,* że i lewica 
przyczynia się do przeprowadzenia progra- 
mu wyrażonego w mowie tronowej i sypie 
grzeczności „wytrawnym fachowcom i zna- 
komitościam* stronnictwa niomiecka-libe- 
rulnego. Równocześnie dzionniki tego stron- 
nictwa dobierają najprzyzwojtszych, a na- 
wot najsładszych wyrazów, ile razy wypa- 
dnie im wspomnieć o Jaworskim lub Bi- 
lińskim, a jeno przed Dunajewskim żegna- 
ją się ciąglo jeszoza. Dziwny zbieg okolicz- 
ności zmusza je jednak równocześnie po- 
średnio uznawać względne jego zasługi dla 
finansów austryackich. Budżet tegoroczny 
jest najpomyślniejszym, wniesionym dotąd 
w parlumencie anstrynckim. Btwierdził to 
1cterent generalny komisy, Biliński, uznali 
toż samo Plener i jego towarzysze, a wobec 
tego nawet główny organ lewicy wychwa- 
lnć go musi. Na budżecie tym podpisany 
wprawdzie obecny minister Śtoinbach, lecz 
wiadomo wszystkim członkom parlamentn, 
że złożony Rudzie państwa w kwietniu r, 
b, wykazujący przewyżkę bezpośrednią 
około 4 milionów zł. r. przyjęty przez ko- 
misyę bcz zmiany, jest tym samym, któ- 
ry w grudniu r, z. przedstawił dr. Duna- 
jówski, a o którym pisała W, Fr. Presse. 
ża „Niemcy zrzucują z sicbia wszelką od- 
powiedzialność za taką politykę finansową,“ 
Sz. 


TYDZJEŇ POLITYCZNY. 


Lato dalo już znak maszynom politycz- 
nym do zwolnienia ruchu lob zatrzymania 
się, a w lożyaknch prasy widać wysycha- 
nie potoku świeżych nowin. Austryacka 
Rada państwa jeszczo klei swoją większ 
aiig na zlepok różnorodnych kawa 
ków fornir niomiecki. Przedstawiciela Koła 

dicyjskiego wypierają się ścisłogo związku 
z lewicą, lowica przysięga, że zachownia 
wolną rękę, zla obu to ciała robiąc wobco 
świadków obojętaa względem siebie miny, 
ściskają się, gdy zostaną z sobą sam na 
sam, 


wystar, Zawsze znalazla się jakaś prze- 
szkoda. Stawiłom się do straży ogniowej 
W przedsionku czekało nas z pięćdziesię- 
cin: ażeby wywrzeć wrażenie odważnych 
siłaczćw, naprężyliśmy sięi wypięli piets co 
do jednego. Uprawumoeniony urzędnik ob- 
chodził rzędy, mierzył okiem pretendentów, 
dotykiem badał ich mięśnie, tu i owdzie 
zwracał się do którogoś z zapytaniom; prze- 
chodząc koło mnie, pokiwał głową i o- 
tzek), że z powoda okularów, które noszę, 
nia mogę być przyjęty. Zgłosiłem się po- 
wtórnie, bez okulurów; stałem ze zsunięte- 
mi brwiami i spojrzoniom ostrom, jak brzy- 
twa, a frzędnile przeszedł koło mnie i u- 
śmiechnął się: poznał mnie! Najamutniej- 
szņ rzeczą w owłej tej bistoryi było, że 
ubranie moje tak się już wycierać zaczęło, 
iż, jako porządny człowiek, starać się 
w niem o posadę nie moglem. 

Jakże równintko, prawidłowo osuwałem 
się coraz niżej! Nakoniec zbrakło mi naj- 
niezbędnicjezych rzeczy; niu miałem grze- 
bienia, nawet książki do czytania w chwi- 
lach bardzo smutnych. Przez całe lato cho- 
dziłem na cmentarze, alho do parku zam- 
kowego, ziadywałem i pisalem artykuły do 
dzienników, szpalię zn szpaltą; przolewałem 
na papier najdziwacznicjsze pomysly, ku- 
pryśne płody mespokojnego mózgu; w roz: 
y wybierałem częstokroć najendaczniej- 


tematy, nad któremi męczyłem się dłu- 
ych w następstwie nio przyjmown- 


Sejm pruski zamknął swoje obrady, po- 
żcgnany uroczyście przez króla, który mu 
pedziękował za pładną pracę. Izba panów 
pad koniec swych posiedzeń zaburzyła się 
nieco pomrukiem konserwatystów. Jak 
wiadomo. ci panowie ogłaszają się stalo 
wiernymi, obrońcami tronu i ołtarza, ale 
dopóki pod tronom i oltarzem widzą ukryty 
swój interes. Gdy go nie dostrzegą a zwła- 
szeza gdy dojrzą jakąś szkodę dla swego 
samolubstwa, natychmiast zaczynają „fron- 
dować.* Doskonały ich pierwowzór, ks. 
Bismark, dopóki był kanclerzem, nazywał 
się „parobkiem (Knecht) swego puna“ 
i ustawicznie powtarzał, że nie rozumie in- 
j , prócz woli monarchy. Skoro 
zono 2 siodła, rozumie on teraz 
„obowiązek opozycyi przeciw rządowi." 
Za przykładem bożyszcza idą jego czci- 
ciele. Więc w pruskiej Izbie panów „jun- 
krowie" zaprotestowali przeciwko nowej 
ustawie o zarządzie gminnym i uderzyli na 
jej twórcę, ministra spraw wewnętrznych, 
Hoerfurtba, który jako biurowiec (Akten- 
mensch) budzi w nich obrzydzenic. Ale 
Wilhelm II nie usuwając zo swego parku 
tych wyniosiych starodrzewów, według 
przysłowia obcina im czuby i nie pozwala, 
ażeby pud nielo wyrosły. Naprzekór ich 
dąsom kilkakrotnie i wyrażnie ujawnił 
Herfurthowi awoją łaskę. 

Rezzębnej Porcie dano znown do zgry- 
zienia kilka twardych orzechów. Nie licząc 
awantury z bandą Atanaziosa i trudu ści- 
gania rozbójników, którzy mogą się okazać 
zbyć kosztowni, jeśli nia przestaną chwytać 
jeńców i pobierać wysokich okupów, musi 
Turoya załatwić niobagatelny spór między 
ministrami bentleemskimi o prawa do scho- 
dów świątyni, stlnmić rokosz w Yemenia, 
który rozszerza się coraz bardziej, 
szcie wymyśleć coś przeciw. federacji 
bmkańskiej.* Jest to najświeższy zalążek 
idei politycznej, który nsiłują rozwinąć 
radykalowia serlscy łącznie z grekami. 
W tym cclu Trikupis przyjochał do Bel- 
gradu, gdzie naradzano się nad sposobem 
urzeozy wistnicnia planu, Federacya ta ma 
się zwróci „przeciwka Turcyi i Bułgaryj," 
nic będzie zatem plemienną, ale interese- 
wą. Najprawdopodobniej zaś nie będzie 
żadną. Pomysł jej jest wytworem waka- 
ym i wraz z latem zamrze. 

Sprawa Turpina, skazanego na więzie- 
nie 2a zdradę tajemnicy wyrabiania molini- 
tu fubryce angielskiej Armstronga, wywo- 
lała w Tzbie francuskiej interpelacyę, na 


no. Ukończywszy jeden, brałem się do dru- 
giego; odmowa redaktoru rzadko adejmo- 
wała mi otu 1owtarzałem sobie zawsze, 
iż raz przecież udać się musi. I rzeczywi- 
ście, kiedy czasami zdarzyło mi się sklcić 
coś porządnego, praca jednego popoładnia 
przynosiła mi pięć koron. 


Znowu odszedłem od okna, przystąpilem 
do miski i pokropiłem kolana wodą, ażeby 
spodniom nadać blask czarniejszy i śwież- 
szy. Poczem, jak zwykle, wsunąłem trochę 
papiern i ołówek do kieszeni i wyszedłem. 
Cichutko ześliznąłem się ze schodów, ażchy 
nie zwrócić na siebio uwagi gospodyni; ter- 
n in na opłatę komornego od parn dni jnż 
minął, a dotychczas pieniędzy na pokrycie 
należności nie miałem, 


Była godzina dziewiąta. Powietrze szu- 
miało turkotem kół i dźwiękiem głosów 
Judzkich, które zlewając się w potężny chór 
poranny. mieszały się z szelestem stąpait 
i trzaskiem biczów. Szum i ruch ożywiły 
mnie natychmiast, zaraz też ucznłem wię- 
kszy spokój i zadowolenie. An: pamyśla- 
łom przedtem o przechadzec na świeżem 
powietrzn! I na eóż płacom moim mogło się 
zdać powietrze? Byłem silny jak olbraym, 
na barkach wóz mogłem dźwignąć. Owla- 
dnęło raną ciepłe, dziwne uczucie, uczucie 


pogodnego niobytu trosk i kłopotów. Za- j 


czqłom obserwować przechadniów; czyta- 
łem plakaty na murach, łowiłem tu i ow- 


którą odpowiedział minister wojny. Zape- 
wnił on, że sekrety środków obronnyel 
Francyi nie wyszły po za jej granicc, ża 
w kołach wojskowych nie dopuszono się 
żadnej niedyskrecyi, żo Turpin nie rozpa- 
plał wszystkiego itd. Twierdzenie to jednak 
przyjęto dość chłodno i z wyrażną niewia- 
rą w ostrożność Hreycineta. Nio nbezpie- 
czył on tajemnie wojskowych dostatecznie 
i nie zwrócił należytej uwagi na knutą 
zdradę, której mógł był wcześnie i skute- 
cznie zapobiodz. 

Rozgoryczenio z tego powodu usiłowano 
osłabić wiadomością, 20 jakiś oficer fran- 
cuski wynalazł przyrząd, pozwalający ar- 
tyleryi celować nieomylnie z wielkich odle- 

łoświ, Jaki ten Mars musi być szczęśliwy 
iz obecnego pokolenia ludzi zadowolony! 
Co chwila składają oni na jego ołtnrzn no- 
wy sposób zabijania. 


BADANIA NAUKOWE. 
„NOWY DUCH* W KARYKATURZE. 


(Dokończente). 


Tak przedstawia się calość zapatry wań 
i wywodów psychologa francuskiógo. Nie- 
podobna zaprzeczyć, że charaktorystylen 
dzisiejszej anarbii na polu urtystycznom 
i naukowem, jaką znajdujemy u niego, 
jest najzupełniej słnszna. W tym względzie 
mial już dalekich poprzedników. Ń. Simon 
z całym naciskiem podniósł więcej niż 
przed pólwiekiem wszystkie te fakty, co 
więcej, posunął sią daloj, bo sprowadził ja 
do głębszej przyczyny: unarohii przemyału 
(tj. produkoyi) i zbudował genialną teoryę 
historyozoficzną. Dzieje ludzkości snujiy 
się dotychczas w beznatannym splocie okro- 
sów — krytycznego i organicznego. W osta- 
tnim materyalne warunki bytn społecznogo 
sq w zgodzie z pożądaniami organizmu 
ludzkiego i pozwalają na wyłonienie sta- 
łych zasad moralnych. Atoli nieustający 
rewolucyonista, materyalne warunki by- 
tu społecznego, zmieniają się z oznsem, 
organizm ludzki z dawnemi zasadami mo- 
ralności nie może znaleźć zaspokojenia w no- 
wym ustroju+występuje krytyka: idei i pię- 
ści, aż póki myśl ludzka i ustawa prawno- 
polityczna nie zostaną dopasowane do zmia- 
nionych warunków. Dzisiojsza chwiln jest 
dzie rzucone na mnie z O, spojrze= 
nie, poddawałom się wrażeniu każdej dro- 
bnostki, pochłaninłem wszystkie owo ma- 
łe fakciki, które, zaledwie nasunqwszy 
mi się, znikały, 

yby to joszcze w tak piękny dzień 

mieć coś do zjedzenia! Piękność poranku 
tak silnie na mnie oddziałała, że wpudlem 
w nicpohamowans wesołość i z radości za 
cząlem sobie przyśpiewywać. j 
z mesom stala kobieta, na ram: 
siła koszyk; choiała rozprzedać lr 
obiad; kiedym ją omija, spojrzała na mnie, 
Miała tylko jeszczo jeden przedni ząb. Zde- 
nerwowanie i wrażliwość — wynik osta- 
tnich para dni — sprawiły, że twarz kobio- 
ty odrazu wstręt wo mnie wzbudziła: dłagi, 
żółty ząb wyglądał jak mały palec, ster- 
czący w szczęce; w spojrzeniu widziałem, 
kiełbasę. em natychmiast apotyt, 
nezułem mdłości. Obok bnzeru przystąp: 
łem do stadni i napiłem się trochę wody; 
spojrzałem w górę, na wieży była dziesiąta, 

I wlokłem się dalej po ulicach, bez po- 
trzeby stunqlem na jakimś rogu, bez celu 
w boczną skręciłem uliczkę; wałęsałom się, 
używając w ten sposób rozkosznego poran- 
ku, bezmyślnie płynąłem z tłumem innych 
szczęśliwych lndzi; powiotrze było’ lekkie 
i czyste, żadna chmurka nic mąciła mego 
umysłu. 
Od dziesięciu minnt kroczył przede mną 


jakiś kulawy starnszek. W jednej reco 


wlaśnie takim przełomem. Usunięcie anar- 
chii rynku i celowe poprowadzenie produk- 
cyi usuniu wszelką inną unarchię, sprown- 
dzi trwałą etykę i umożliwi syntezę, wro- 
szcie stworzy nawą powagę społeczną — 
w ściałoj wiedzy. Uczeń S. Bimona, August 
Comte, w swojej Filozofi pozytywnej. która 
jest jedynie plagiutem zasadniczych twicr- 
dzeń jogo mistrza, rozwinął wiele z tych 
zapatrywań i myślom ogólnikowym nadał 
formę zmysłową. 

Zatrzymaliśmy się nad przeszłością da- 
leką, po pierwsze aby wykazać, że są rze- 
czy, o których inteligencya micszezańska 
dopiero teraz mówi, tymczasem kiedy różni 
„utopiści* dawno je uwydatuiali; powtóre, 
że to wvofnięcie się wstecz odsłania nam 
głębsze źródło dzisiejszej anarclm nmysło- 
wej i moralnoj — unarchię prodakoji. 
Przojdźmy teraz do rzokomych rysów no- 
wego ducha. Społeczeństwo dzisiejsze, jak- 
kolwick jego jednostki są związane z sobą 
nierozplątanymi więzami podziału pracy, 
w rozumienia podmiotowem osobnika wy- 
gląda na mechaniczne zbiorowiska walczą- 
cych i niozalożnych od siobie atomów. Kie- 
dy się ono rodziło, to swoje dążności „indy- 
widualistyczne”* przybrało w hasla ogólno- 
ludzkiego dobrobytu. Obiccywało, iż skora 
równość i wolność staną się dobytkiem spo- 
łecznym, każdy, idąc za swojemi pragnio- 
niami, dojdzie do największego szozęścia. 
Zo stanowiska ch ogólnych idej krytyko- 
walo ono wszystko, co napotkało. Słowem, 
miało ideały, syntezę, moralność. Wresz- 
oio zasady zostały woiolone w życie. Jo- 
dnostka podmiotowo jest przeciwstawio- 
na wszystkim innym i w niouetającej z ni- 
mı waloo. Etyka pięści, nświęcona „postę- 
powością* walki o byt w rozwoju świata 
organicznogo, stała się podstawą postępo- 
waniu, Życia społeczne, pełne zapasów 
i niepewności, wniosło w łono jednostki od- 
powiednie zatargi; organizm np. ma swoje 
potrzeby fizyczne, umysłowość swoje zno- 
wu wymagania otyczna. Tymczasem jedne 
zostają przeciwstawione drugim i wytwa- 
rzują piekło w duszy osobnika. Ozy można 
tu mówić o jakiejs syntezie moralnoj, sta- 
SKR zasadach postępowania? Paulhan czyni 

uszu, uwagę, że latwiej określić teraz 
obowiązki doktora, niż człowieka! Do tego 
dodalibyśmy, ża dzasiojsze apołeczeństwo 
klasowe, otykę ludzką. ogólno-społcczną, 
zastąpiło kilka etykami klasowomi. Leoz 
ono nio jest czemś niozmiennem! Rozwijają- 
06 się życie społeczne stwarza motody pro- 


dukeyj, wymagające zrzeszoń i solidarności, 
jako podstawy wytwarzania dóbr matc- 
ryalnych i tłumom wydziodziczonym waka- 
zuja w przeszłość tę drogę, jako jedyne 
wyjście z nędzy. Potym podkładzie to- 
cz% się dzisiejsze prądy klasowo-najmiekic. 
Pełne wiary w przyszłość, pi 
wszystkie zdobycze przeszłości: wolność in- 
dywidualną sumienia, swobadę od więzów 
mistycznych, konieczność ścisłoj nauki. 
Jest to ruch nawskroś trzeźwy, posługują- 
cy się przedewszystkiem analizą i motadą 
historyczną. Na spirytyzmy, agnostycyzmy 
patrzy on nic jako nu sapowiodź przyszłości, 
lecz jak na pozostałość przeszłości. Wiedza 
rozbiła dawno wierzenia, leuz nie zniszczyła 
właściwych a głęboko zakorzonionych w or- 
ganizmie uczuć, które usiłują znależć dla 
siebie treść mstyczną, zgodną z założenia- 
mi nauki. Oto ich źródła! Nadto, odoso- 
bnienie, w jakiem żyje jednostka, niemało 
przyczynia się do odezucia strat po nkocha- 
nych osobuch, a następnie do dziergania 
miatycyzmów; w społeczeństwie solidar- 
nem, gdzie natężenie uczuć rodzicielskich 
i płciowych hędzie znacznie osłabione dzię- 
ki samemu ukształtowaniu rodziny i insty- 
tueyj pedagogicznych, to źródło mistycy- 
zmu ulegnie silnie zanikowi. Tymczasem 
zgodnie z dzisiejszym porządkiam rzeczy 
hasła jednej klasy są ozęato wprost niezra- 
znmiałe i nieznane dla innej. Weźmy bur 
żuazyę franenską. „Równość,“ „swoboda,“ 
w dzisiejszem rozumieniu tych słów, są to 
zazady otoczonia, w któram ona wzrasta 
i dzięki którym znajduje się.w dobrobycie. 
Hasła te wydają się jej prawami wieczne- 
mi. Przedstawimy teraz sobie wrażliwsze 


| umysły w jej łonie, uznające, że z owej 


„swobody* rodzi się jedynie nędza z pra- 
wem pięści i ucisku duszy iodywidualnej. 
Godła, tak szczytne u prarodziców, będą 
teraz dla prawnuków złudą. Równość za- 
wiodła, wolność zadrwiła. A tutaj „dusza“ 
wymaga syntezy, łaknic solidarności! Po- 
Bymiam, dekadentyzm, symholizm są po- 
niekąd następstwem tej pogoni za idaałem, 
a jednocześnie zwątpienia o jedynie dostęp- 
nych ideałach micezczańskich. Dodajmy, 
że pogoń ta odbywa się w organizmie fizy- 
danie nasyconym mającym czas do analizy 
i dzięki klasowemu swemu otoczeniu skłon- 
nym da chorobliwej oryginalności. Pu- 


stka życiowa oraz szukanie tej oryginalno- | 


ści doprowadzają często do szałów i dzi- 
wnego kojarzenia pojęć... Inni słyszą zno- 
wu o jakiejs kooperacyi i kolektywizmie. 


Ten i ów chwyta te nawoływania, związuja 
ze swoją teozofią, pragnieniem syntezy, 
2 obłędem symblolistycznym. Powataje 
chaos, istotnie „mistyczny.“ Dodajmy, żo 
owe dążności społeczne i myślowe sę, wła- 
ściwo zwłaszcza naturom historycznym, 
które często szukają w różnych hasłach 
narkotyku dla siebie i które nawet żelazne- 
mn prawn zarobków nadaj szczególną po- 
stać „powabną.* A teraz pomieśómy wśród 
tej rzeszy spruwozduwcę w rodzaju Paulha- 
na. Nie zna on zdrowych i trzeżwych ido- 
ałów klasowo-najmickich. Spotyka je je- 
dynie w postaci tych ogmków, jakie prze- 
dostały się do jego otoczenia, a pełnych 
niezdrowego histeryzmu. Widzi przed sobą 
teozofie i mistycyzmy naukowe. Jako psy- 
cholog czystej krwi szuka wyjaśnienia je- 
dynie w psychologii i zapoznaje podkład 
społeczny. Kącznie z tem: dążnościani spo- 
strzega symbolizm, wszędzie zaś prugnionie 
ideału, syntezy, niechęć ku „bozstronnej* 
nauce, która w ton sposób ukrywa często 
swoje sobkostwo mieszczańskie, Te różne 
objawy klasowego rozkładu burżuazyi, dą- 
żeń najmickich, pustki życiowej uklada on 
razem — jako pierwinetki „nowego ducha * 
Tatotna karykatura, w której tyle jest tylko 
prawdy, że „nowy duch* oprze się na ido- 
ale i harmonii! 
Lud. Krz. 
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Na ślizkiej gołoledzi występnego uczucia 
stawia antor ozłowicka uczciwego i myślą- 
oego. Alfred Znbioraki pochodzi z rodziny 
bogatej, utracił dobrobyt w latach młodych 
jal się nauki i pracy, a posiadając inteli- 
goncyę, dobił się samodzielnie majątku. 
W uharakterze jego widzimy piorwiastki 
dodatnie, szczerość, zaufanie do ludzi—zhy- 
tnia nawet, często bowium wyzyzkiwana, 
wylany jest i uczynny, każdemu spieszy 
z pomocą, umia cenió poważna przymioty 
ducha; na dnie jodnak natury jese spoczy- 
wają skłonności i nałogi, zdradzające czło- 
wicka z klasy, do pieszczot losu nawykłej, 
bywa rozrzutny i skłonny do lokkich, po- 


trzymał tłomoczek, chodził całem ciałem, 
pracował ze wszystkich sił, aby tylko zajść 
duloj. Słyszałem, jak sapsł zę zmęczenia 
ipomyślałom sobie, żo mógłbym mu po- 
nieść tłomoczck; lecz nia próbowałem na- 
wet doścignąć biedaka, Daloj spotkałem 
Juna Pavli: ukłonił się i prędko mnie omi- 
nal. Po coż tak się spieszył? Ani misię 
śmło prosić go o koronę, a kałdrę, którą 
przed paru tygodniami oł niego pożyczy- 
łem, mialem zamiar odesłać mu jaknajry- 
chlej. Może dzisiaj jeszcze uda mi się roz- 
począć artykuł „O przestępstwach przy- 
szłości,* albo „O wolnej woli,* coś innego 
wreszcie, godnego przeczytania: może do- 
stałbym za to z dziesięć koron. Pomyślałem 
i jednocześnie uczulem potrzebę natychmia- 
stowego rozpoczęcia pracy; chciałem czer- 
pać z polnego mózgu; na górze w parku 
obejrzę się za adpowiedniem miejscem i nie 
wytchnę, póki artykułu nie ukończę. 
Aloprzede mną chromał jesżcze ciągle 
stary. kaleka. Widok ton w końcu zaczynał 
mnie już gniewać. Zdawało się, że wę- 
drówku jego nie ma granie; może do jedne- 
go zdążaliśmy ochu; w takim razić miał- 
bym go przed oczami przez całą drogę. 
W irytacyi zdało mi się, jakoby stary na 
każdym skręcie zwalnikł kroku, niby bada- 
jąc, dokąd ja podążę, poozem znowu pod- 
nosił tomok i co sił wlókł się naprzód, aby 
wyprzedzić mnie o kawał drogi. Patrząc 
na ta ułamue stworzenie, coraz większej 


w serou doznawałem goryczy; czułem, jak 
widok ten rozdzierał pogodną moją szazę- 
śliwosć, jak brzydotą swoją mącił mi czy- 
sty i piękny poranek. Stary wyglądał, jak 
wiolki, skączący owad, który całym cięża- 
rom swogo ciała przygniata miedzę a dany 
skraj ziemi tylko sobie pragnie zatrzymać. 
Stanąwszy na górze, dłużej widokn tego 
znieść nie mogłem; zatrzymałem się przed 
oknem wystawowera, dając kalece możność 
wypłzedzunia munio o znaczną odległość, 
Kiedy po upływie paru mi znowu pu- 
ściłem się w drogę, stary znajdował się tuż 
przede mną — i on się zatrzymał. Wście- 
kły dogoniłem go paru ansami i uderzyłem 
w ramię. 

Zatrzymał się natychmiast. 
liśmy sobie w oczy. 

— Szeląga dajcie panie na mleko! — po- 
wiedział wroszcie, skłaniając głowę na bok. 

Ha, dobrze mi tak! Poszukałem w kie- 
szeniach i rzekłem: 

— Namleko—tak! Hu! Pieniądze dzisiaj 
są drogie, a nie wiem, czy istotnie potrze- 
bujecie. 

— Od wczoraj nie nie jadłem — adparł 
stary. Nie mam szcląga przy duszy, a i ro- 
boty jeszcze nie znalazłem! 

— Jesteście rzemieślnikiem? 

— Iglarzem. 

— (zem? 

— Iglarzem. Zresztą i buty szyć potrafię. 


Spojrze- 


— To eo innego — odpartem. Poozckaj- 
cie tn parę minut, przyniosą wam trochę 
pieniędzy, kilka oerów. 

Co sił pospieszyłem w dół ulicy Pile, 
gdzie na drugiem piętrze mieszkał zasta- 
wnik. tego nigdy jeszeze nio b 
łom. W bramie prędko zrzuciłam kamizel 
kę, zwinąłam i wsadziłem ją pod ramię; 
potem wszedłem na wachody i zapukałom 
do budy. Ukłoniłem się i rzuciłem kamizcl- 
kę na stół. 

— Półtora korony — brzmiała odpo- 
wiedź, 

— Dobrze — opurłem. Gdyby nie to, że 
jest za ciasna, nie oddałbym jej naturalnie. 

Wydal mi pieniądze i kwit zastawny, po- 
czem udałem się w powrotną drogę. Oała 
ta historya z kamizelką była właściwie do- 
skonałym pomysłem; zostanie mi jeszoza 
pieniędzy na obfite śniadanie, a przed wie- 
czorem rozprawa moja „O przestępstwach 
przyszłości” również będzie ukończona, Na- 
tychmiast życie przodstawiło mi się w przy- 
jemniejszych barwach i pospieszyłem do 
staruszka, aby prędzej się go pozbyć. 

— Proszę — rzokłom. Oicezy mnie, że 
przedowszystkiem zwróciliście się do mnie. 

Stary wziął pioniądze i zaczął mi się 
przyglądać. Qzcgóż wytrzeszczył na mnie 


aczy? Zdawało mi się, ża najwięcej przy- 
gląda się moim kolanom i bezczelność ta 
oburzyła mnie. Cóż ten dureń myślał, że 
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wierzohownych uczuć. Ożenił się nie z mi- 
łości, raczej skłoniony azaounkiem, jaki 
obudził w nim szlachetny charakter kobie- 
ty, którą pojął za żonę. Uczucie to jednak 
nie okazało się dostateczną tarczą przeciw 
miłości zmysłowej, jaką wznieniła w nim 
inna kobieta, Ida Konioka jest to istota, 
lubiąca przedewszystkiem gwar świata, na- 
tura płytka i zmysłowa, obdarzona jednak 
sprytem i inteligency4 przy wdziękach i po- 
wabach zewnętrznych posiada wiele uroku 
dla mężczyzn. Zastaje kochanką bobatera. 
W tym stosunku on zdradza żonę dobrą 
i przywiązeną, ona męża który, jeśli sądzić 
możemy, również na to nie zasłużył. Ponie- 
waż autor usiłuje utrzymać bohatora swego 
na dość wysokim paziomia moralnymi umy- 
słowym, cały więc ton stosunek wydaje się 
nader słabo wytłomaczonym. Załiwski głę- 
boko adczawa powaby swego ogniska do- 
mowego, 8 jednuk nia tylka wyrzeka się 
ich dla kochunki, lecz nadto lekcuważy obo- 
wiązki i cały dobrobyt rodziny naraża na 
zniwaczenie skutkiem nieopatrznych wy- 
datków, Uozncio awa bierze zupołnie na 
seryo, od Idy wymaga miłości stałej i spo- 
dziewa Się, że zostanie ona jego podporą 
moralną, do jakiego zaś etopni4 ślepy jest 
na istotną tej kobiety wartość wskazuje 
następująca okoliczność. W czasie czułego 
sam na sam po wztjemnom wyznaniu mi- 
losci Ida snuje projekty na przyszłość i ma- 
luje perspektywę ich miłości. „A toraz po- 
rznómy na chwilę sentymenty i pomówmy 
spokojnie, jak dalej nasze życie i stosunek 
nisz ukształtować należy,“ I następnie sły- 
szymy z ust tkliwej kochanki wykład prak- 
tyczny, najwidoczniej owocem doświaduze- 
nia oędąoy, z tem, jak najdogodniojazą inaj- 
przyjamnicjszą formę związek swój ując 
mają. „Przezacny pan Alfred wyszuka dla 
„kochanku i kochanki* jakiej „chatki pn- 
atelnika,* abyśmy zdala ad podejrzliwych 
oczu ludzkich mogli daloj prowadzić ze 
swobadą te gawędy, rozpoczęte pod osłoną 
głuchaj i slopej leszczyny i poić się rozko- 
szą pioszozoł i nścisków, których zadatek 
w toj obwili mn składam. Dalej, w ozna- 
czonej godzinie, codziennie, pan Alfred bę- 
dzie czekał „n nas“ na swoją Idę, któru, 
w oznsio kiedy mąż jest w biurze, niby za 
ważnym interesem, za sprawunkami, na 
miasto wychodzić będzie z domu, trzy razy 
do drzwi zupuka i takim całusem go po- 
wita.“ Mioszkunie zostanie odpowiednio 
przylirano i — „wśród ciepła i odurzającego 
zapachu kwiatów zapomnimy o rzeczywi- 


Btości*! Ustęp ten jest wyśmienity, jeśli 
szło o charakterystykę wyrafinowanej me- 
tresy, bohater jednak jest przezeń fatalnie 
skompromitawany, rozsądek jego bowiem 
zostaje nieczuły nawet na tak brutalne 
szarpnięcie, wstrętne moralne ohrażenie 
kobiety nio wystarcza dla zdarcia lnak z o- 
czów zakochanego. 7 czasem dopiero do- 
wiedział się, iż bynajmniej nie był kochany. 
Zjuwia się poprzednik, który dragę zdrożnej 
miłości do serca Idy wcześniej ntorował 
i boz trudności wstępuje w prawa pierwszego 
zdobywcy, usuwając Alfreda z nieprawnie 
objętego stanowiska. Jakkolwiek spóźnione 
rozczarowanie żle świadczy a jego przeni- 
kliwości, skrucha jednak, prayżnanie się do 
winy przed żoną i chęć naprawienia złego 
przemawia na jego korzyść. Jako wzorowy 
gentlemen poświęcił swój majątok dla ooa- 
lenia honoru Idy, nuleżało znacznomi pie- 
niędzmi okupić milczenie kobiety, w której 
mieszkaniu znależli oboje swoją „chatkę 
pustolnika.* Po zerwaniu tego stosunku, bo- 
hater raz jeszcze z całą energią bierze się 
do pracy dla odzyskania majątku, i — opa- 
rzony płomieniem postanawia do końca ży- 
oin zadawalać się umiarkowanem ciepłem 
ogniaka rodzinnego. Nad Idą zemácił się 
oblewając ją obficie atrnmieniem pogardy 
iz całą otwartością odmalowawszy przed 
nią jej mizerny wizerunek. Poskutkowało 
to mud wszolkie spodziewanie i po latach 
widzimy Idę, jako wzorową żonę i matkę, 
a całega ustroju jej domn wieje — jak upe- 
wnia nas autor — putryarchalny spokój 
rodzinny. Ida więc — jak uczy naa ta roz- 
wiązanie — posiadała skłonności dobre, 
stłumione tylko złym wpływem moralnym 
rozpustnika, który zaszezopił jej jad zopsu- 
via, Nie tradno jednak wymiarkować, że 
zarówno ona, jak i bohater powieści w na- 
dor małym stopniu ulegli rozbiorowi pay- 
chologicznermn ze strony autora. Jeśli zaś 
osoby powieści ani prawdą, ani plastyką 
nas nie pociągają, to wątek jej mniej josz- 
cze zacickawia. Zużyty on jest nad wyraz 
wszelki, do tego stopnia, że nikt już nie 
zdoła wymyślić nowej kombinacyi, któraby 
owe trzy wielkości, z sohą powiązane: mę- 
ża, żonę i kochanka, lub kachankę, okazała 
w nowem oświotleniu etycznem, Wszelkie 
kombinacyc i oświotlenia zostały już wy- 
ozerpano. Ponieważ jednak jeden i ten sam 
wqtek w życiu powtarza aię z nigdy nie- 
skonczoną odmiennością szczegółów, więc 
i powieść budzió może intorcs, o ile subtel- 
nie się je dobywa i wiornie odtwurza; zalet 


tych jednak ntwór p. L. nie posiada, Autor 
pisze z myślą i to — sympatyczną, mało 
atoli zaciekawiu. 


Z. Gloger, Popas w Sławopolu, Warszawa, 


Sławopole jest to wieś idealna, żadna je- 
dnak nowa utopia, żaden nowy ustrój, po 
prostu zakątek kraju wzorowo urządzony 
w warnnkach, niewyłamujących się z dzi- 
siejazego porządku rzeczy. Zalety sławopo- 
lan są prostem przeciwstawieniem wad 
właściwych mieszkańcom pierwszej lepszej 
z prawdziwych Wólek lub Kozie, urządza- 
nia zaś, jakie w nich spotykamy, wykazują 
niektóre niedostatki życia wioskowego. 
Unikając tradności, jakie nastręcza kryty- 
ka danych urządzeń, książeczka podaje 
wzorzec rozmaitych urządzeń życia, możli- 
wość osiągniącin ich, warunkując dobrą 
wolę ludności wiejskiej, Autor mu na wi- 
doku niewielkie i względnie łatwe do osią- 
gnięcia ulepszenia, slusznie więc pokłada 
nadzieję w samodziolnych usiłowaninch lu- 
dności wiejskiej i wprost dąży do toga, aby 
przykładami, jakia podaje, obudzić wiarę 
w skuteczność nawet pojedynczych — byle 
wytrwałych, umiejętnych i dobro ogółu na 
celu mających — wysiłków.  Rozaądnie 
i przekonywająca przedstawia wartość prg- 
cy, korzyści moralnego postępowania, uwa- 
gi swe przeplatając często zdrową, prakty- 
czną radą. Przechadza się p. G. po Bławo- 
polu w towarzystwie jednego z jego mie- 
szkańców, Ściboru, który opowiada mu po 
kolei dziojo każdogo gospodarza. Sam Bui- 
bor jest przykładem nieszczęść, jakie przy- 
padają w udziale łatwowiernemu emigran- 
tawi, który opnścił kraj, nasluchawazy się 
bajek o raju brazylijskim. Wojciech Boży- 
wój otrzymał w spadku zadłużoną ojcowi- 
znę, z rak jednak jej nie wypuścił, praco- 
wał, oszczędzał, długi spłacił i przy ziemi 
się utrzymał, Kazimierz Sokolik ukończył 
szkoły i uniwersytet, ro mu nie przeszka- 
dzało powrócić dobrowolnio na wita, osiąść 
pośród chłopów i pracować przy roli, wie- 
dzę awą oddając na użytek wapółwioskow- 
ców Maciej Uholowa jest wzorem oszczę- 
dnego, rachunkowego gospodarza, Przyklu- 
dem Wojsława zaclięca autor do zaklada- 
man sadów i ogrodów, a Jankowakioj — do 
zakładania tanich chrześciańskich sklepi- 
ków itp, W SŚłuwopolu niema karczmy, 
tylko gospoda, w której znalożó można cza= 
sopiema i gdzie sprzedają nierozpałająca 
napoje owocowo. Szkola polączana jost 


istotnie jestem takim biodakiem, na jakie- 
go wyglądam? Ozyż artykul zn 12 koron 
nie był prawie zaczęty? Wogóle nie bałem 
się przyszłości i miałem wiele nadziei. Cóż 
więc mogło obchodzić obcego człowioku, że 
w tak piękny dzień daję mu napiwek? Jo- 
go spojrzemie gniewało mnic, postanowiłem 
skarciè go przed odejściem, Wzrnszyłem 
ramionami i rzekłam: 


— Mój dobry człowieku, to niegrzecznie 
z waszej strony wytrzeszczać oczy na czy- 
jeś kolana wtedy, kiedy wam się daje ko- 
ronę| 

Oparł głowę o mur i otworzył usta. Coś 
tam pracowało w tym żchraczym mózgu, 
myślał pewnie, że chcę go padejść i zwró- 
cił mi koronę. 

Uderzyłem nogą o ziemię i zakląłem, 
ażoby pieniądze zatrzymał. Cóż to on my- 
ślal, ża napróżno się trudziłom? Być może, 
iż jestem mn nawet winny tę koronę; pa- 
miętam, że mam dawne długi; niech wie, 
że stoi przed człowiekiem, który do szpiku 
kości jest nezciwy. Słowem, te pieniądze 
sę jego własnością... O, niema zu co dzięko- 
wać... Przyjomność jest po mojej stronie! 
Adieu! 

Poszedłem. Nareszcie więc oswobodziłem 
się od tego kaleki — nudziarzu; nikt mi jnż 
nie przeszkadzał, Znowu kraczyłem wzdłuż 
ulicy Pile; zatrzymałem się przed sklepem 


spożywczym. W oknie leżnło rozmaite ja- 
A) postanowiłem wejść, ażeby wziąć sobie 
cokolwiek na drogę. 

— Sera i chleba! — rzckłem, rzucając 
pół korony na atól. 

— Za wszystko chleba i eera? — zapyta- 
ła kobietu ironicznie, nie patrząc na mnie. 

— Tak, za całych pięćdziesiąt oerów! — 
odparłem. 

Dano mi, czego żądałem; pożegnałem 
sturą, tęgą bubę nudzwyczaj uprzejmem 
życzeniem ilobrego dnia 1 lotem ptaka pu- 
ściłom się w drogę do parku. Poszukalem 
sobie wolnej ławki i chciwie wziąłem się 
do jedzenia. Jak mi to dobrze robiło! Od 
dawna nie miałem już tak obfitego posiłku; 
stopniowo zacząłem uczuwać ten sum pol- 
ny, ciężki spokój, jakiego doświadczamy 
po płaczu. Odwaga moja wzmagała się po- 
tężnie, nie wystnrczał mi już artykuł 
„O przestępstwach przyszłości”; trość tu- 
kiego artykntn każdy odgadnąć, każdy z bì- 
storyi powszechnej wyczytać może; czułem 
siły do podjęcia większego zadaniu, znaj- 
dowalem się w nastroju, który pozwoliłhy 
mi zwalczyć więkaze, istotne trudności; zda- 
cydowałem się tedy na rozprawę w trzech 
częścinuh: „O poznaniu filozoficznem.* Na- 
turulnie rozbiję przy tej sposobności parę 
sofistycznych twierdzeń Kanta. Kiedy wre- 
szoie wydohyłem papier i chciałem rozpo- 
cząć robotę, spostrzegłem, że nie mam 


ołówka. Został w lombardzie, w kieszeni 
kamizelki, 

Boże mój, jakzeż to wszystko idzie nily 
po grudzicl Zukląłem parę razy, podnio- 
slem się z łuwki i zacząłem wałęsać się po 
różnych ścieżynach. Wszędzie ciaza; trochę 
dulej, nieopodal zamku królowakiego, kil- 
ka nianiek wiozło dzioci w wózkach, zre- 
sztą nigdzie nikogo! Byłem bardzo rozgo- 
ryczony i juk waryat biogułem przed ław- 
kip tam i napowrót. Wazystka szło mi jak 
z kamienia Artykuł rozbija? się o to, ża 
nawot nie miałem ołówka za 10 oerów 
w kieszeni. A gdyby tak wrócić do lam- 
burdu i odebrać ołówek? Potem zawsze bę- 
dzie jeszcze można sporo napisać, zanim 
apacerowicze w parku zhierać się zaczną. 
A ileż taka rozprawa „O poznaniu filozofi- 
canem“ przynieść mogła pożytku; od niej zi- 
lożało może szczęście wielu, kto wie! Przydać 
się może kilkn młodym ludziom! Dobrze 
rzovz przełożywszy, postanowiłom nie zbi- 
jać Kanta; možna przecież tego uniknąć; 
należało tylko nioznacznie obejśó kwestyę 
czasu i przestrzeni; za to zrąbię Renanu, 
starego księdzu (7) Renana., W każdym 
razie nalużało napisać artykuł o tylu i tylu 
szpaltach; nieopłacone komorne, wzrok go- 
apodyni, którą rano na schodach spotka- 
łem, męczyły mnie dzień cały, trując mi 
wesole godziny nawet wtedy, kiedy innych 
przykrych myśli nie miałem, Temu raz na 


z ochroną, w której latem, rodzice oddalając | wimy się, gdy Ranc nazywa Weissa naj- 


się na caly dzień da roboty, zostawiają dro- 
Dne dzieci pod opieką ochronki, Przy szko- 
la — wzorowy sad, ogród i pasicka. W zi- 
mie odbywają się adczyly, miewa je nau- 
czyciel lub jeden z wykształconych gospo- 
darzy, sq. ono treści moralnej lub dotyczą 
rzeczy, najbliżej obchodzących gospodarza. 
Istnieje w Mławopolu straż ogniowa, na 
ostatku zaś zaznacza autor, iż sławopola- 
nie urządzili sobie miejsce osobne dla ze- 
brań w lecie, odbywają się tu wiece gmin- 
no, przeglądy straży ogniawej, oraz zaba- 
wy młodzieży wiejskiej, które w życzoninch 
autora przypominają nieco publiczne zapa- 
ay i ćwiozenia młodzieży w dawnej Spar- 
cie. Książeczka, w sferze, dla której jest 

rzeznaczona, może być czytana z pożyt- 

dem. 

== 
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J-L Welss dziennikarz ! krytyk. — Stosunek krytyki 
analitycznej do krytyki subjektywnej, — Faguet. — 
Wybory do Instytutu. 


graja brudasów, zapełniających dzion- 
nikaratwo, rzuca zwykle cień i na uczciwa- 

o pracownika tej niwy, alo świożo umarły 
j: 1. Weiss nia ma do nich protonsyi: jego 
sumienie dzennikarskie było nadzwyczaj 
rozciągło, jak o tem sądzić można z polity- 
cznoj jago karyory, Na początku siódmego 
Jat dziesiątka prowadził gorącą wojnę z ce- 
suratwem. Ala oto Olivier daje mu miejsco 
sokrotarza w ministeryum sztuk pięknych 
i nasz bojownik staje w szoregu olrońców 
ietniejqjcego rządu. W burzy, która zerwa- 
łu się nad głową Napoloonu III, karyera 
Woisea znómiła się na powien czas, ale 
pióra nio porzucił. Oddai jo na nalugi Rze- 
ozypospolitoj, a później — jej wrogów, bro - 
niąc polityki 16 maja. Po poraace wrócił, 
rozumio się, do obozu zwycięzców, tak że 
niewybrodny Gambotiu ofiarował mu u- 
rząd dyrektora spraw zagranicznych. Ale 
wzbudziło to tak silne oburzanic ze strony 
radykalistów, i2 Woiss cofnąć się musiał — 
ostatucznio jednak zdobył sobia syncknrę 
rządową i zakończył swe dni na posadzie 
bibliotekarza w Fontaineblcau. Dawno już 
przeszedł ten czas, gdy burżuazyjni gazo- 
cikrze wystrzogali się układów z własnom 
sumieniem, dlatego też bynujmniej nie dzi- 


większym dziennikarzem swego czasu. 

Większe natomiast zaaługi trzeba ma 
przyznać w krytyce, zwłaszcza, że należąc 
do szkoły analitycznej, która stara się tylko 
zrozumieć wszystko, miał więcej godziwego 
przestworu dla rozciągłości swych przeko- 
nań. Oprowadzał on po świecie swą wy- 
tworną ciekawość, ujętę w Świetny styl, 
nikły i falisty. Wraz z Taine'm, do którego 
uczniów się zaliczał, pochodzi za szkoły 
Normalnej; to objaśnia jego uwielbienie 
dla klasycyzmu: koło XVIII stulecia sku- 
piły się wszystkie jego upodobania. Z tego 
żródła czerpał wzorowość stylu, ale z drn- 
giej strony trzeba przyznać, iż towarzystwo 
staruszków trochę go zestarzału i nadało 
jegu pismom woń jakiegoś pergaminowego 
namaszczenia, 

Jakkolwiek pretendował do beztenden- 
oyjności i chlubił się brakiom wszelkiego 
subjaektywizmu, umiarkowane filisterstwa 
pozostuwiło na jego artykułach niozatarte 
ślady, I wogóle uczniowie Tainc'a znajdują 
Bię w uiągłaj aprzecznośii ze swą teoryą, 
nie mogąc się utrzymać na szczytach obje- 
ktywizmu. Zatarg ten, zdaniem naszem, nia 
jost bez wyjścia. Jażali literatura i sztnka 
nowiny być przedmiotami nankowego ba- 

auia narówni ze zjawiskami natury, to 
musimy pamiętać, iż obok nauk teoretycz- 
nych przyrodniczych istnicją jeszezo stoso- 
wane! obok fizyki, chemii i fizyclogii — me- 
dycyna. Również obok krytyki analitycznej 
zupełnie uprawniona jest krytyka stosowa- 
na, dążąca do pewnycli celów moralnych 
lub estetycznych, w której idoał, tendencya 
są zupelnie nap niona, nawet z czysto na- 
ukawego pnnktn widzenia — trzeba tylko, 
aby idoa? ten nie znajdował się w sprzecz- 
ności z wynikami badania przedmiotowego. 
To też nie czyniłibyśmy najmniejszego za- 
rzutu Faguctowi, którego siudya nad lite- 
raturą franousky XVIII i XIX stulecia 
wzbudzają obecnie masę sporów, zachwy- 
tów i złorzeczeń, 2 tego, iż dzieła swo roz- 
pvczyna następującem oświadczeniem: „Po0- 
zostawiam innym troskę wytłomnozenia 
XVII stulecia — ja przystępoję do walki 
z niom.“ Ale'chadzi o to, iż idoały, w imię 
których walka ta się odbywa, są już zupeł- 
nie zgrzybiałe i rzadko kiedy znajdują się 
w zgodności z badaniem przedmiotowem. 
Autor zapatruje się na wiek XVIII ze ata- 
nowiska konserwatysty, który jeszcze się 
nie pogodził z przewrotom, wywołanym 
przez Rowolucyę w etyce, polityce i wszy- 


stkich wogóle stosunkach społecznych. 
Ubiegle stulecie ściąga na się jego zarzuty 
tem, iż nie hyło am chrześciańskie, ani 
francuskic — zarzut ten czynili mn już lu- 
dzie z czasów NRostauracyi. Oo do nas, to 
główny powab, jaki widzimy w wielkich 
flozofach encyklopedystach, zawiora się 
w ich charakterze ogólnoludzkim: Voltaire 
walczył z nadużyciami, gdzie się tylko 
przejawiały, Ronsscau mał zawsz na wi- 
doku ludzkość, a Anacharsis Olootz był je- 
dną z najsympatyczniejszych osobistości 
tej Rewohicyi, która oglosiła prawa ozło- 
wicka i rozniosła je z orężem w ręku po 
świecie valym. Oo się tyczy drugiego za- 
rzutu, to można tylko żałować, iż wiek 
XVIII tak mało nań zasłużył. 


Faguet przyznaje XVII wiekowi saski- 
gę utworzenia trzech uauk — politycznej, 
historycznoj i przyrodniczoj — ale tylko 
dlatego, iż w ton sposób wykuł wrzekomo 
potężny oręż przeciw samemu sobie. Zda- 
niem autora w nance o państwie i spolo- 
czeństwie ideały nie mają żadnej racyi by- 
tn; to też chwali Moutcaquien'ego za to, ża 
zadawala się rozbiorem istniejących lub 
przebrzmiałych konstytucyj, nie zaglądając 
w przyszłość; natomiast złorzeczy Rous- 
sean'wi, który za podstawę swego systemu 
przyjął! zasadę zwiorzchniotwi ludowego. 
Już Taine zarzucał Rewolucyi, iż chciała 
urządzić społeczeństwo w myśl tez abstrak- 
cyjnych Faguct powtarza za nim tenżo 
sam przesył. Rowolncya astawinła sobiu 
w abstrakcyjnej, wspaniałej formie tylko 
to zadanie, które taktyczny bieg życia sum. 
wysunął. Ideały Ilehertystów lub Baboen- 
ła nie mogą być uważane za ideały Rewo- 
lucyi; co się tyczy ludowładztwa, to Rous- 
seau nio wyssał go Bobie z paloa: poprzedni 
rozwój listoryczny w zupełności przygota- 
wał dlań grunt. I wogóle trudno o lepszą, 
harmonię między ideą a rozwojem stosun- 
ków materyalnych, niż to widzimy w W, 
Rewolucyi. Taine i Fagnet chcą przykryć 
swe konserwatywne dążności plaszezykiem 
niby naukowego pozytywizmu. Tymczasem 
nauka nie zaprzecza bynajmniej wplywu 
ide i idenłów, przeciwnie, wymaga ona ko- 
niecznogo wspóldziałania ich z postępem 
warunków rzeczowych. A drugiej strony 
historya miała, zdaniem Wagucta, dowicso, 
iż tradycya jest tukża niezbędna dla naro- 
du, jak korzeń dla drzewa, a zurazom, że 
postęp jest tylko szeregiem zmian nicznacz- 
nych. Dziwna to „historya* która tylko po- 
wno fakty przyznaje za normalne! Naweszcie 


zawsze trzeba polożyć koniec. .Spiesz- 
nie opuściłem park, ażeby odebrać ołó- 
wok. 


Schodząc z góry, na której wznosi się za- 
k, zobaczyłem przed sobą dwie panio. 
jąc jo, dotknąłom rękawem ramiu- 
nia jednej » nicl; spojrzałam na niq —min- 
la twarz pełną, troclig bladą. Nagle oblo- 
wa ię rumieńcom i ataje się przedziwnie 
piękną; nie wiem, dlaczego pokraśninła — 
może wskutek słówka rzuconego przez ja- 
kiegoś przechodnia, może wskutek jakiejś 
ukrytoj myśli, A możo dlatogo, ża miana- 
łom był jej ramię. Pelna jej pierś silnie fa- 
Injo, ręka nerwowo ściska parasolkę. Co 
jej się stało? 


Zatrzymałem się, puszczając panie na- 
przód; w toj chwili nie mogłem iść dalej, 
wszystko to tak mi się wydało dziwnom. 
Byłem zirytowuny, zły na sumego siebie 
iw najwyższym stopuiu podnitoony przez 
pakurm, który naczczo spożyłem. Naglo, 
wskutek nowego kaptysu, myśli moje dzi- 
wny przyjmują kieranok; ezuję szaloną 
ochotę przeastruszeniu tej pani, prześlado- 
waniu, dokuczenia joj. Znowu więc ści- 
gam ją, wyprzedzam, nagle się obrauam 
i staję oko w oko naprzeciw nioj, Chcę ją 
obserwować. Staję i blyslcawicznie wynaj- 
dnjo dla niej imię, którego nigdy nie sły- 
szlem, dźwięk długi, nerwowy: Glajalil 


Kiedy stanęła tuż koło mmo, podnoszą gło- 
wę i mówię tonom przekonywającym: 

— Pani zgubi książkę! 

Słyszę. jak przy tych słowach serce gło- 
áno mi bije, 

— Książkę? — zwraca się pani do towa- 
rzyszki i idzio dnloj. 


Złość moja wzmogła się, postanowiłem 
iść zn niemi w dalszym ciągu. Od toj chwi- 
li miałem jasną świadomość tego, ża popeł- 
niłem czyn szalony, a jednak nie mogłem 
go nie popełnić; byłem niewolnikiem mego 
nastroju; nastrój ten poddawał mi dziwa- 
ezno pomysły, które z kaleci wykonywałem. 
Powtórzyłem sobie niezlicaaną ilość razy, 
że działam idyotycznie — nic nie pomogła; 
za plocami pani mojej wykrzywiałem się 
po cndacku, przechodząc koło niej kaszla- 
dom, jak waryat. Idąc tak powali o parę 
kroków naprzód, uczułem nagle jaj spoj- 
rzenie na moich plecach; mimowali pochy- 
łem się ze wstydn, że mogłem być do ta- 
kiego stopnia natrętny. Opanowala mnie 
dziwne uczucie: zdawało mi się, żo jestem 
gdzieś daleko, w innem miejscu; coś mi się 
majaczyło, że to nie ja idę taki zgar- 
biony tutaj, po tych chodnikach kamien- 
nych. 


Po kilku minutach pani moja doszła do 
księgurni Paszy; ja wcześniej zatrzymalem 


się był przed oknem; teraz dochodzę do 
niej znowu i mówię: 

— Pani zgubi książę! 

— Ale jakąż książkę? — pyta bojuźliwie 
towarzyszki. Czy rozumiesz, o jakiej książ- 
ce on mówi? 


I stajc. Zmieszanie jej sprawia mi zwit- 
rzęcą satystakcyę; zakłopotanie, odbijające 
się w jej wejrzeniu, zachwyca mnio. Mysl 
jej pojąć nie może mojej lrótkiej, dzi- 
wnej nwagi; nia wzięła z sobą książki, 
nawct kurtki jednej, a mimo to szuka 
w kieszeniach, patrzy kilkakrotnie na ręce, 
kręci głową, oglądu się na chodnik po za 
siebiei wysila swój mały, delikatny mó 
džek na to, ażeby dojść, o jakiej właści 
książce ja mówię, To blednie, to czerwieni 
się, zmionia wyraz twarzy, oddycha prawia 
głośno; nawet guziki u jej sukni zdają się 
spoglądać na mnie, jak szerog wystraszo- 
nych oczu. 


— Nio zwracaj na niego uwagi! — po- 
wiada towarzyszka, pociągając ją za sobą. 
To pijany — czyż nie widzisz, ża pija- 
ny?! 


(D. e. nj- 


k 


odoznawstwo miuło dowieść, iż rów- 
est chimerą: ono mu być arystokraty- 
czne i patrycynszowskie. Zbyt często wy- 
zyskiwano biednego Darwina na korzyść 
różnych raakoyjnych bredni i zbyt dobrze 
już odparto ten zarant. (Ritchie), aby warto 
było jcszczo nad nimsię zastanawiać. Stojąc 
na takim gruncie, Faguetowi nio trudno 
agromić wiek XVIII, Rewolucyę i wszy- 
stkie jej dziela, a zarazem wszystkich jej 
przedstawicieli i pisarzy. Tych ostatnich 
potępia on burtem, nie probując nigdy 
objaśnić ich postępowania i idej waranka- 
mi miejsca i czasu. Faguet jest czystym 
subjektywistą, sans phrase. Pisarz ma być 
takim lub inym jedynie dzięki swej „woli,“ 
W tej kwesiyi porzuca on, jak widzimy, 
kierownictwo Tain: którego nutomiast 
trzyma się namiętnie, gdy trzeba dowieść 
zbawionnośoi tradycyi i roakoyi. Autor są- 
dzi, iż wiek XVII] mógł stworzyć orygi- 
nalne systemy filozoficzno, a jeżeli nie stwa- 
rzył, jest to wina tylko osób. Nić przyczyn 
i skutków rwie się n niego na każdym kro- 
ku, non nie probuje nawet jej nigdy na- 
wiązać. Pisarze XVII stulecia byli nador 
wojowniczy — to zbrodnia, ale przyczyn, 
które wojowniozość tę wywołały, nio trzoba 
badat. Montesquieu'mu stawia sję za s2020- 
gólmą zasługę to, iż uwielbiał klasycyzm, 
jak gdyby nwiolbienic to nie było w ogól- 
nym duchu czasu, Rousscau'wi natomiast 
ozyni się zarznt z togo, że polityczne jego 
ideo nie są w zgodzia z ogółem jego teoryi, 
W tej ostatniej był on wrogiem społeczoń- 
stwa, zwolennikiam dyssocyacyi, w pier- 
wszych znó stawia pomysły reform urzo- 
czywistnionych przez konstytucyę 1793 r. 
Alo mniemaoą tę sprzeczność można latwo 
wytłomnczyć. Nid, wiążącą teoretyczne 
i praktyczne programy Rousscan'a znajdu- 
jemy w społocznem stanowisku ich autora, 
mianowicie drobnego micazczanina z Go- 
nowy. I obecnie joszcze szwujoarski obłop 
lub sklepikurz zapamiętale negują w teoryi 
państwo, tle w potrzebia zwracają się dań 
odrazu o pomoc. Voltniro'owi subjoktywna 
krytyka Fagucta najbardziej się dnła we 
znaki: jest to watrętny parweniusz, łaszczą- 
oy się bogatymi wielkim, którzy traktują go 
tamiliarnem kopnięciem nogą, oddawanem 
przez filozofa stojącym niżej od niego, zm- 
maskowany świętoszek, zbogucający się 
pod pozorem obrony słabych, z oschłem 
sercom, bez sumienia i dnszy, który nigdy 
nie potratił odróżnić dobra od złego. Ponic- 
waż ton ostatni rys poczytywany jash wiol- 
kim ludziom bodaj czy nio za zasługę, więc 
wykreślimy go zcharakterystyki Voltaire'a, 
Pod wielu innymi względami trzeba ją 
przyznać za słuszną, jakkolwiem musimy 
wraz z Hoglem przypomnieć, iż filistry 
zwykle umieją na pamięć całą litanię grze- 
obów Alexandra Wielkiego, aby w ten apo- 
Bób pokazać, że chociaż nic podbili Azyi, 
to jednak nie są pijakami, rozpustnikami 
cte, Ale nigdy się nie zgodzimy z tem, uby 
Voltaire miuł być myślicielem banalnym 
i płytkim, bez logiki i przowoduiej idei 
w życin. Oo się tyczy pierwszych zarzu- 
tów, to są ono tak słabe, iż nic zasługują 
na odpowiedź; natomiast trzeba być ślepym, 
aby nie dostczedz pod zmiennemi kolejami 
życia giętkego wprawdzie sceptykn, myśli 
przewodniej: była nią nienbłagana walka 
z bigotoryą, walka fanatyczna, o której ludz- 
kość zachowa wdzięczne wspomnienie, do- 
póki ostatni mózg drgać będzie oburzeniem 
na myśl o pętach duchowych. Faguet za- 
rzuca toż Voltairowi — skądinąd niewąt- 
pliwe — tchórzowatwo dlatego tylka, iż 
pamdety swoje puszczal w świat boz 
podpisu. Na usprawiedliwionie puatelnika 
z Ferney można przypomnieć, iż pisał za 
czasów, gdy, zdaniem złośliwych, słoń był 
jedynem znnezniejszem bydlęciem, o któ- 
rem można było bezkarnie mówić. Pomimo 
to Voltaire spędził dwadzieścia lat swogo 
życia w więzieniach i na wygnaniu. Wogó- 
lu część dzieła Fagueta jest niewątpli- 


jie spóźnionym paszkwilem reakcyonisty, | 


który zresztą chociażby ze względu na styl 
powinien się był puczuwać do pewnych 
względów wdzięczności. Francuzi, „ten na- 
ród niegdyś dowcipny“ — jak o nieh słu- 
sznie powiada Marx — słyną ze swego 
„śsprit* tylko a tyle, o ile przeżuwają Vol- 
tajrc'a. 

Do Faguota i ostatecznej jego charakte- 
rystyki powrócimy jcezcze wkrótce z po- 
wodu jego studyów nad literaturą XTX stu- 
locia; toraz zaś powiemy jeszcze kilka słów 
o ostatnich wyborach do Akademii. Pawia- 
dają, iż była kiedyś Parnasem, obecnie jest 
tylko kotoryjnym salonem, w którym gro- 
no staruszków gra w loteryjkę, wyobraża- 
jąc sobie seryo, iż stawką jest „nieśmier- 
telność.* Słusznie zauważono, iż nie ma 
franouza, któryby znał choćby 2 nazwiska 
dziesięcin przynajmniej z tych czterdziestu 
„synów sławy.* Są to mumie, przechowane 
z innej zupełnie epoki, których chwilowo 
tylko naelektryzować może jakieś nawe 
słowa — oburzeniem. A niechby śmiałek, 
który je wypowiedział, zooliciał przeniknąć 
do ich zatęchługo przybytku, wówozae stają 
zwartą ścianą, ramię przy ramieniu i bro- 
nią jego nietykalności da upadłego. A je- 
żeli pod naciskiom opinii publicznej nie 
mogą się utrzymać, wpuszczają tego, kto 
jest najbardziej „correct et bien ólavó,* kto 
ma najlepiej obcięte paznokcie, najbardziej 
wylakicrowany styl i kumasze, a także 
punktnacyę akademicką. Między innemi 
zwracają toż uwagę na talent. Ale nawet 
geniusz nie pomoże, jeżeli „adultero“ przed- 
stawiono nie w sposób akademicki; nia 
w buduarze, lecz w etajni. Skostniałych 
pod pokostem takich onót poryodyczna 
kandydatura Zoli — która mu bądź co bądź 
honoru nie czyni—wprawia w wielki kłopot, 
ale nie na tyle, aby mieli ustąpić przed tą 
rewolucyjną, cboć europejską sławą. Na sa- 
mą myśl, iż fotel „delikatnego* Fouilleta 
zajmie brutalny Zola, stare, oślepłe myszy, 
która coś tam przeżuwają jeszcze bczzębe- 
mi szczękami, zadygotały. Wybrana więo 
znowu modnego anegdociarza, który za ja- 
kie lat dwadzieścia będzie przedmiotem za- 
chwytów tylku kucharek — wybrano Lo- 
ti'ogo. Ponurega malarza nędzy społecznej 
spotkano zwykłem: „Apage satanas.“ 

L W. 


LITERATURA NIEMIECKA. 


„Psyche,* powieść Adolfa Schmilihennera. — Nowele 
Ryszarda Vossa (Der Manch van Berchtesgaden), — 
Mateo Braciner, nowelista rumuśska-niemierki, 


Wśród powadzi robót, przykrojanych 
do smaku tej Jub owej grupy abonentów 
pism peryodycznych, rzadka zjawia się 
dziś w Niemczech powieść wyższej wartości 
poetyckiej, samodzielnie pomyślana i wy- 
Konans niezależnie od panującej mody. Od 
śmierci Kollera, jedynie po Konradzie Fer- 
dynandzie Meyerze spodziewać się czasem 
można utworu, stojącego na wyżynie praw- 
dziwie artystycznej. Woboc tego braku 
przyjomną niespodziankę stanowi powicźć 
nieznanego dotąd pisarza, Adolfa Sehmitt- 
hennera, który, snać po gruntownych stu- 
dyach na palu teoryi i techniki powieścio- 
pisarskiej, obdarzony talentem niezwy- 
kłym, odrazu stworzył rzecz niemal wzoro- 
wą. Utwór ten nosi tytuł zbyt może ideali- 
styczny w stosunku do zdrowego realizmu 
treści i zowie się „Psycho“ *), a bohaterką 
jego jest młoda dziewczyna, a raczej dzio- 
cko jeszcze. Lizeta, córka ubogiej praczki, 
wcześnie zmuszona była szukać zarobku. 
Zgrabna i miła, przyjęta została do baletu. 
Od dwóch lat już tańczy, a na Wielkanaa 
ma być konfirmowana. Tn wytwarza się 
starcie, na którem osnuta jest powieść. 
Młoda tancerka, aczkolwiek wewnętrznie 


*) Bielefeld | Lipsk. Telhagen et Clasing, 1891. 


czysta i niozepanta, wątpi, czy przypuszczo- 
na byc może do komunii, a dziecięcy jej u- 
mysi, nawykły do nabożności, głęboko za- 
niepokojony jest tą wątpliwością. Dziwnie 
sympatyczna i zajmajqca jest ta postać do- 
rastającej dziewczyny, w której dziecin- 
ność miesza się z rozumem przedwcześnie 
rozwiniętym, ciekawość ku tajemnicom ży- 
cia z przykremi już doświadezemami. Onla 
zawikłanio jej losu tłomaczy się niodoj- 
rzałością: zmuszona żyd w gronie osób star- 
szych, otoczona zepsuciem, pokusami i nik- 
czamnością wszelaką, a mając niojasn je- 
szeze o wszystkiem pojęciu, wchodzi w ay- 
tuacye grożące jej zgubą. Lecz pełna do- 
brej woli postanawia z natężeniem całej si- 
ły moralnej oprzeć się sidłom i oczyścić się 
z oszczerstw, któromi ją oplątano. Wśród 
tych walk, które do głębi ją wstrząsują, 
Ludzi się w niej serco, uśmiecha się do niej 
miłość czysta i prawdziwa. Znękana roz- 
terkami, ginie z niouwagi na doskach aoe- 
nicznych; lecz umierając, widzi, że ci, na 
których sądzie najwięcej jej zalażalo, nwie- 
rzyli w jej czystość. 

„Payche* nie jest powieścią społeczną 
z natrętnie występującą tendencyą, jaką 
uprawiają dzisiejsi naturaliśo niemioocy, 
Tragiczne sprzeczności, tkwiące na dnie 
dzisiojszych stosunków społocznych, BĄ 
włuściwem źródłem przedstawionych w niej 
zdarzeń, lecz czytelnik własną myślą wy- 
dobyć je musi, podobnie jak w życiu. 
I w tem różni się Śchmittlennor od natu- 
ralistów, że nia maluje czarnym wyłącznie 
kolorem, że zstąpiwszy zo afor nizkich, 
obok zepsucia przedstuwia czystość moral- 
ną, obok ponurych stron życia — szazęście, 
które bodaj skąpymi promioniami i na ta 
niziny się przekrada, 

Waspomniolismy na wstępie, że powieść 
jego conimy z togo głównia względu, iż od- 
biega od szablonu i jest wyrazem oryginal- 
nego talontu poetyckiego. Na polu noweli- 
stycznem trndniej dziś jeszcze w Niem- 
czech o rzecz oryginalnie pomyślaną i na- 
pisaną. Nowelu trzyma się tu dwu recept 
utartych; osnuta just albo na dawniejszych 
wzorach włoskich i francuskich, u zatem 
w ciasnych ramach zawiera akcyę bogatą, 
gwaltownqą, sceny dramatyczne i barwna 
opisy krajobrazów; albo naśladujo wzory 
ruskie i skandynawskie, tj. zaniedbując 
całkowicio osnowę i sztukę opowiadania. 
w dawniejszom pojęciu, analizuje chorobli- 
we stany paychiczne jednostki woale nie- 
zajmująca. O receptach tych zapominamy 
jednak. wziąwszy do rąk świoży zhiór nowel 
Ryszarda Vossa, który, pomimo iż w osta- 
tnich latach z powodzeniem próbował swych 
sił nn scenie, w gruncie rzeczy jest i pozo- 
stanie nowcliatą. Voss nie lubi ludzi zwy- 
klłych. Bolinterowie jego są zawszo jedno- 
stkami o niczwykłym umyśle lub o nio- 
zwykłej sile namiętności, a przedstawieni 
w dramatach wstrząsających do głębi. Ulu- 
bionym zaś jego tematom jest walka rozu- 
mu, namiętności i obowiązku w piersi du- 
chownego, Do tematu tego wraca znowu 
w nowoli „Mnich z Berchtesgadon* *), 
Jeżeli wierzyc można autorowi, znalazł on 
materyal do tego w pamiętniku, ukrytym 
w starej ezafie klasztornej, którą Vosa na- 
był u wieśniaka nad brzegiom jeziora Kù- 
nigsse. Pamiętnik ów streszcza losy ojcm 
Ambrożogo, który wległszy pokusie, poniósł 
karę śmierci. Z wątka tego tyle już w pi- 
śmiennictwie niemieckiem wysnuto powie- 
śe i nowel, że potrzeba było istotnie wyobra- 
źni tak świeżej i bogatej, jaką posiada Voss, 
aby powstać zeń mógl utwór zajmujący. 
Osobliwszy wdzięk nadają noweli tej 
opisy gór i jeziora, wspanialega i groźnego 
zarazem. W dwóch innych nowelach („Ma- 
donna della Rocca“ i „Der Tugondpreis*) 
oddychamy powietrzem włoskiem, w któ- 
rom Voss tale długo przebywał. Gorącemi 
barwami poludnia maluje ofektowniej josz- 
cze, aniżeli mglistymi tonami górskimi, 


=) Stuttgart, Engelhorn. 


a djalog jego, pełen humoru i zręczności, 
w nowelach nieraz bardziej jest dra- 
matyczny, auiżoli w sztukach scenicznych, 
A co najdrobniejszemn nawet jego niwo- 
yowi zapewnia zajęcie czytalnika, ta wy- 
rane znamię indywidualności poetyckiej 
antora, który temperamentu awego nigdzie 
ukryć nie umie. 

Wraz z Vosmem drugi dramatopiaarz, 
który obok niugo w ostatnich czasuch zbie- 
ral wawrzyny w wiedeńskim Volkateatrze, 
przypomina się pupbiczności jako noweli- 
sta. Jest to Marco Brociner, autor rumuń- 
ski, który zdobył sobie powodzenie sveni- 
czne udramatyzowaniem powieści awej 
„Woselo w Valesie.* Browiner, żyjąc od lat 
kilku w Wiodniu, przestał pisywać po ru- 
muńsku i wstąpił do szerogu nowulistów 
niemieckich, Jost to niewątpliwie talent 
oryginalny ai tomaty, któro wnosi do no- 
welistyki niemieckiej, mają swoją świeżość. 

Niostety, jednak odbija się w płodach jo- 
go nowelistycznych przyzwyczajenia do 
prac dziennikarskich, których nadmiar pod- 
kopuł zdrowie niejednego talentu. W zbio- 
rze świeżo ogłoszonym najstaranniej opra- 
cowana jest nowela tytułowa („Doctor Ha- 
mlet“), a z dalszych „Awantury miłosne 
panu Bobricy.* Bobrica, redaktor „Bomby“ 
jest znakomitym typem z dziennikarstwa 
rumuńskiego. Życie jego obraca się niejako 
między samymi policzkami, które nikcze- 
mne, a wesołe wiecznie indywiduum znosi 
z humorem. Reszta utworów pomieszczo- 
nych w zbiorze, „Die Ehro dh Todton* 
„Der Tanzbär,“ „Der Muskenball,* „Lasli- 
walzor“ itd, to mniej lub więcej udutne 
tojletony, które Broviner ogłaszał w odoin- 
kach guzot wiedeńskich i niemieckich, a któ- 
ra z większą korzyścią dla ozytelnika i dla 
autora pozostać by mogły w wielkim tym 
grobie papierowym. 

Ladawa. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Świeżo wyszła z pod prasy rorya działań, 
jako część pierwsza tomu piurwszego dzieła 
8. Dicksteina p. t. Pojęcza i metody matema- 
Żyki; obejmuje ona str. 268 i przedstawia się 
bogato tak pod względem treści, jak i wydania, 
Antor zamierzył opracować jakby filozofię ma- 
tematyki, opartą na najnowszych zdobyczach tej 
umiejętności; Zeozya działań jest tylko wstę- 
pem do tak szeroko podjętej pracy. Więc autor 
rozpoczyna od określenia przedmiotu matematy 
ki, pojęcia wielkości, form przerywanych i cią- 
głych, systemu matematyki; parównywa ją z lo- 
giką, odróżnia analizę od syntezy i określa zn- 
aade rachowania i warunki stosowalności dzin- 
lañ formalnych. Następnie mówi o liczbach cał- 
kowitych, o działaniach prostych i odwrotnych 
i o liczbach nadskończonych Cantora. Dalej wy- 
kłada teoryę działań formalnych według Grass- 
mana, Hankelu i Dedekinda, dalej liczby utam- 
kowe, liczby ujemne, liczby urojone, liczby nad- 
urojone wedhig Weierstrassa i Grassmana, gdzie 
kwaterniony Ilamiltona traktaje jako przypadek 
szezegtóluy liczb nadurojonych; nareszcie tunk- 
cyc całkowite, rozwijanie ich według szeregu 
Taylorn i t. zw, prawa najwyższego Wrońskie- 
go. Du każdego rozdziału dodane są przypisy, 
obejmujące streszczenie obszerniejsze  teoryj 
wymienionych autorów, jako też bardzo szcze- 
gółowe wskazania, dotyczące literatury odno- 
śnych przedmiotów. 


K. Skrzyńska, Mobieży w pieśni ludowej, 
Warszawa. 

Redakcya Wisły, ogłaszając maturyały etna- 
graficzne, zebrane z życia naszego ludu, pomie- 
ściła tę książeczkę w swoj „Bibliotece.“ Jest to 
zbiór pieśni ludowych, czerpanych — jak zape- 
wnia autorka — u samego źródła, bo wyjętych 
z ust dziewcząt ziemi lubelskiej i nigdzie dotąd 
niewydanych. Pani Sk. słusznie mniema, że 
w tych pieśninch odzwierciedla się charakter, 
uczucia i stanowiska społeczne chłopki. 
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Kazimierz Gliński, Z wałk życia, obrazek 
dramatyczny, Warszawa. 

Ze splotu ubóstwa, potrzeby zarobkowania, 
wyższych porywów poety, która w jego duszy 
wywołuje duch sztuki i zwyczajnego obowiązku, 
który mu przypomina umierające dziecko, wy- 
snuł autor swoją rozpaczliwą opowieść. W far- 
mie okazuje ona pióro zdolne i wprawne, w tre- 
ści — ma duża znamion początkującego. Jest to 
melodramat, który niezawadnie wzruszyłby czy- 
telnika, gdyby był prostszy i nieprzeładowany 
okropnościami. 


E. S. Świeżawski i K. Wenda, Wojciech 
Oczko, syfilidolog polski XVI w., Warszawa. 

Broszura ta nosi na sobie wszystkie cechy 
prac p. Świeżawskiego, 
o nadzwyczajnej erudycyi 
niu zebranego materyałn. Tu zaś szczególnie 
musiało się to objawić, gdyż autor nie jest leke- 
rzem i słynnego syfiłidołoga musiał traktować 
jako historyk. Współudział p. K. Wendy, apte- 
karza, był dleń tylko częściową pomocą. Do ja- 
kiego stopnia dla p. Świeżawskiego obojętnym 
jest przedmiot poszukiwań i jak on tę sztukę 
badawczą wykonywa dla samej sztuki, widzimy 
z wydanego jednocześnie „Spisu (dawnych) leka- 
rzy polskich.“ Niewielu zapewne znalazłoby się 
historyków po za medycyną, którzyby podjęli 
taką pracę — szperania w źródłach dziejowych 
dla wydobycia z nich szeregu gołych nazwisk, 
Nie chcemy przez to powieć ć, ażeby prace p, 
Św. uie miały swojej wartości. 


Józef Koziński, Wie pierwszy, fragment sce- 
niczny, Warszawa, 

Uwiódł mężatkę, zamieszkał z nią, wymagał 
miłości i miłość udawał, ale znałazłszy panien- 
kę, którą eheiał poślubić, uczuł chęć wywikłania 
się z nieprawego związku. „Zagalopował się mło- 
dzieniec* — jak powiada jego przyjaciela po- 
nieważ nie miał odwagi wyznania prawdy, więc 
zaczął kręcić się w błędnem kole. Otworzyła mu 
je kochanka, która przejęła list, odtrąciła uwo- 
dziciela 1 zapowiedziała mu: „Jeżeli usłyszysz 
kiedy, żem upadła nizko... bardzo nizko — nie 
potępiaj... nie wytykaj palcami... nie pogardzaj 
z innymi... Pamiętaj o tem, że... bez walki tego 
nie zrobilam.* Nie wiadomo, który w tej grupie 
marnych charakterów jest od innych lichszy: 
czy bezmyślny dudek, który nie obliczywszy się 
ze awojem sercom, uwodzi kobietę. a potem 
radby jej gładko się wyśliznąć; czy Ona, zrozpa- 
czonu zawodem, która w chwili boleści swojej 
wróży jemu i sobie, że „upadnie bardzo nizko... po 
walce,“ czy wreszcie godny tej pary przyjaciel, 
który gra rolę płaskiega błazna w dramacie, 
Opracowanie tego utworn bardzo pospolite, 


K. Niklewicz, Wina owocowe i miody, War- 
szawa. 

„Zadaniem mojem — powiada autor — jest 
wykazać taką metodę fabrykacyi, której zasta- 
sowanie równoważyłoby ceny win owocowych 
z cenami piwa, przez co ogół biedniejszych konsu- 
mentów znalazłby tanie i zdrowiu nieszkodliwe 
trunki,“ Myśl zużytkowania naszych owoców 
do wyrobu napojów od pewnego czasu jest pod- 
noszona ciągle i zwłaszcza w p. Jankowskim ma 
gorliwego apostoła. P, N., były inspektor winnie 
w Austro-Węgrzech. zebrał dużo specyalnej 
wiedzy i doświadczenia; to też książeczka, cha- 
ciaż bardziej jako pobudka, niż podręcznik infar- 
macjny, jest niewątpliwie pozyteczna. 


ZYCIE SPOŁECZNE. 


Z POZNAŃSKIEGO 


20 czerwca. 
Smutas d kaszu- 
bów. — Wystawa rolnicza. — Ks. dr, Jażdżewski. — 
Komlsya koloniza 
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Już posiadamy urzędowe cyfry z osta- 
tniego obliczenia stutystycznego i jaż za- 
czynamy czynić ogólne uwagi, co do jego 
wyników. Nie świetnie one dla nas wypa- 
dły, a nawet możnaby użyć jeszcze ostrzej- 


szego wyrażenia: fatalnie. Skonstatowala 
to juź pobieżnie nasza prasa, a obeenie kon- 
statują miemoy. Oto ludność w Poznań- 
skiem i w innych wschodnich prowinoyach 
pruskich, zamieszkałych przeważnie przez 
żywioł słowiański, nie powiększa się tyle, 
aby mogła dorównać przeciętnemu rozro- 
stowi zaludnienia Prus, a w wielu nawet 
okolicach wprost już zmniejsznó się zaczy- 
nal Porównajmy tylko wyniki rachunkn 
obecnego z rezultatami w r. 1885. 

Ludności Prus obejmowała doia 1 gru- 
dnia 1885 r. 28,318,470 głów, tegoż 1 gru- 
dnia 1890 r. urosła do 29,957,302. Roczny 
przyrost zatem wynosił 1-13 procent, W cig- 
gu całego pięciolecia 1885—1899, przybyło 
według wykazów, ogółem 1,638,832 Judna- 
ści, a wyrażając ów przyrost w odsetkacli, 
otrzymamy 5,79 jaka miarę przeciętną dla 
całej monarchii pruskiej. W. Ka, Poznań- 
skie ani w połowie tej miary nie dosięga. 

W r. 1885 naliczono tu 1,715,618, s w v. 

1890 nie więcoj juk 1,752,094 głów, czyli 
przybyło ogółem 36,476., co wykazuje tylka 
przyrost 2.13. W porównaniu obu ohwodów 
regoncyjnyeh, z których się składa ks. Po- 
znańskie, osięgamy nieco korzystniejszy 
stosunck dla bydgoskiego, bo 2.72 procent, 
lecz dla poznańskiego za to tylko 1.80. Oy- 
fry te dopiero wtedy sprawę należycia uwy- 
datnią, gdy zaczniumy rozkładać jo na po- 
jedyncze działy. Za podstawę bierzemy tu 
znów liczby otrzymana ogólnie dla całych 
Prus i porównamy je z danomi dla Poznań- 
skiego, 
W dominiach liczących aż do 2,000 dusz 
spisano w dniu 1 grudnia 1890 r, 1,994,287 
mieszkańców, t.j, o 4,346 mniej, aniżeli 
przed pięcin laty; ubytok zatem dla tej ka- 
tegoryi 2.10 pracent. Przy wsiach i mia- 
steczkach, podobnie jak przy dominiach 
nwzględniamy wyłącznie tylko te, których 
liczba mieszkańców nie przenosi 2,000 osób. 
Otóż dla owych wsi, zamieszkałych ogółem 
przez 12 milionową ludność, przyrost wy- 
nosił przeszło 14 tysięuy, czyli 1.19 procent, 
a dla owych miaatcczok ubytek 1,05 proc. 
Na każdy ze wspomnianych wyżej obwo- 
dów daminialnych przypadało w przecięciu 
w r. 1885 jeszcze po 120,29 ludności, podług 
zań ostatniego oblczenm już tylko 118.58, 

Gdy dla obwodu rogeneyjnego poznań- 
skiego oddzielimy wsie od miast i ludność 
po powiatach wiejską od miejskiej, otrzy- 
mamy dla przyrostu ludności wsi 2 procent, 
dla miast 1.1 procent, w co atoli należy 
wliczyć nudzwyczajny i wyjątkowy wzrost 
ludności o 9,337 głów w powiecie wscho- 
dnio-pozuańskim, W 10 powiatach na 27 
ogółem ubyło ludności wiejskiej w ubie- 
glom pięcioluciu, a w dalszych 5 rozrost nia 
dochodził nawot skromnej miary | procent. 
Ludność miejska zmniejszyła się w 9 po- 
wiatach. Dla większych miast prowincyi 
PoE przytaczamy liczby szozegó- 
owe: 


w procentach 


ludn: w porównaniu z r, 1885, 
Poznań m. + Lcd 
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Dzisiejszy spis większych  właścioieli 
ziemskich wykazuje w powiecie kartnzkira, 
człerech polaków nu obszarze razem 1,674 
hektarów. Podobny spis z r. 1880 podawał 
ich jeszcze dwudziestu jeden! W całym po- 
wiecie było podówczas sumych Zelbersz- 
wegt-Kuszewskich trzech, którzy posiadali 
1,932 hektarów ziemi, a więc o 258 hb. 
więcej, niż mają dzisiaj wszysey właścicie- 
le polacy w tym powiecie. A wiedzieć trze- 
bn, że na obszarze 139,000 hektarów po- 
wiatu kartuskiego jest 88 większych ma- 
jątków ziemskich. Obszar wszystkich więk: 
szych posindłości obejmuje tam 59,000 hek- 
tarów, z czego na fiskus wypada 16,000 h. 


W Pobiedziskach mieliśmy bardzo ładną 
wystawę rolniczą. Znajdowały się na niej 
konio, bydło, owce, trzoda chlewna, ptactwo 
domowe, okazy paszy, nawozów szlnez- 
nych, maszyny, narzędzia rolnicze, oraz 
używane w mieczarniach, wyroby nabiało- 
wd, psczoły i przedmioty dotyczące pszozel- 
nietwa, przedmioty rybackie, produkty 
i sprzęty młyuarskio, wyroby z gliny itil, 

Ža wylorowe okazy koni otrzymali z po- 
laków nagrody: hr. Potulicki, Żychliński 
z Usarzowa i Klopka z Żelic. Za doborowe 
okazy bydła wyszezególnieni: Jackowski 
z Pomarzanowie, Żychliński z Usarzewa 
(zloty modal), Niomojowski z Dzierzchnie 
(złoty medal), Sokolnicki z Tarnowa, Do- 
brzycki z Chlupowa (złoty medalj; za pię- 
kno okazy owive; hr. Kwilecki z Drohoje- 
ws, br. M. Kwilecki z Oporowa i hr. Rze- 
wuski z Armgowa. Za piękne okazy świń 
nagrodzono br. Potockiego z Siedlec; za 
drób Kużnickiego z Gościeszyna; za okazy 
zboża i nawozów Tuohołka, Bronikowskiu- 
go i Orłowskiego z Poznaniu. Wystawa by- 
ła nader liczme zwiodzana; dość powio- 
dzieć, że w jednym dnin przybyło na nią 
więcoj, niż 10,000 osób. 

Jeszezo kilka wiadomości, 

Przodowszystkiem ks. dr. Jażdżewski 
atwierdził publicznie, że jost nieprawdą, ju- 
koby złamał solidarność z Kołem, gdyż 
w znanom już czytolnikom wystąpieniu nie 
przekroczył w niczem otrzymanych in- 
strnkcyj. Następnie okazuje się, że majątek 
Bukowiec, obszaru 10,000 morgów, kupuje 
od hr. Leona Skórzewskiogo komisya ko- 
lonizacyjna, zaś wieś Nowioa pod Dolskium, 
objętości około 700 hokt., jest już na sub- 
haście, a Hiechawo po raz wtóry od wła- 
ściciala p. Łukowskiego zakupiła. Poznań 
będzie miał między swymi płatnymi radca- 
mi miejskimi także urzędnika, który wła- 
ARE niemieckiego językiem słowiań - 
akim. 


bz 
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lon sztuki czeskiej. — Pawilon archeologiczny. — Pa- 
wilon etnograficzny. 


Pierwsze, urywkowe wiadomości, pra- 
gnąłbym naprzód uzupełnić rzutom oka na 
całość placu wystawowego, ułożoną, z pra- 
wdziwym smakiom  architektonicznym, 
Podjeźdżając tiakrem, tramwajem lub ko- 
Jeją żelazną. zdala widzimy główny pałac 
Ry nowy, olbrzymi gmach żołaznej 

onstrukcyi, którego front zdobi postać 
gieniuaza oraz figura ccsarza Leopolda IT 
1 Franciszka Józefa I. Przed pałacem tym 
rozpościeru się trawnik, wiodący ku wznie- 
sieniu, ua którem umieszczono statuę króla 
Jerzego Podiebrada. Po obu stronach tra- 
wnika wzniesiono dwa budynki w stylu 
staro-ozeskim, obejmujące wystawę sztuki 
1 starożytności. Dalej spotykamy dwa oka- 
zalaze pawilony: miastu Pragi i wydziału 
krajowego. Nadto wystawa zawiera prze- 
szło sto pawilonów prywatnych, z których 
najgustowniej wyglądają panów czeskich, 
opisane w poprzednim liście jako „ściana 
magnatów." Na uwagę zasługuje jeszcze 
pawilon czeskiego przemysłu papiernicze- 
go, w stylu egipskim, budynek browaru 
pilzneńskiego, wreazciu pawilon cukrowni- 
czy, przed którym umicazczono olbrzymią 
drewnianą głowę cukru, przedstawiajqoą 
dzienne spożycie tego produktu w Czechach 
wagi 220,000 klg. Pawilon etnograficzny 
zbudowany jest w formie chaty czeskiej, 
podobnej zupełnio do polskiej, a urządze- 


A) Zobacz m. 22 Prawdy. 


niem swem przypominającej sprzęty góral- 
skie. Turyści ezescy zbudowali sobie pa- 
wilon, naśladujący zamek średniowieczny 
o zwodzonym moście, 

Dla zwiedzających wystawę przygoto- 
wano nadto szerog rozrywek, Dwie orkie- 
stry przygrywają oałe popołudnia aż da 
późnego wieczora, niejaki Długogenski 
koneertuja przy pomocy fonografu Edisona; 


w klubie turystów malarze, bracia Gicbsze- | 
rowie pokazują najnowszą panoramę z hbi- ; 
storyi czeskiej, jest wreszcie winiarnia ru- : 


ska, kawiarnia turecka itd. Wieczorem 
plac wystawy i wszystkie budynki oświe- 
tlone są lampami celektrycznemi, jodyny 
pawilon gazowni miasta Pragi płonie świa- 
tłem żóltom. Ma toż wystawa swoją fon- 
tannę świetlaną, która śmiało isć może 
w zawody ze wspaniałym wodatryskiom bar- 
wnym na ostatniej wystawie paryskiej. 
Przez czas krótki cieszono się toż balonem 
captif, uwiązanym na linie, która dozwala- 
ła wycieczek acronantycznych na wysokość 
300 m. Lecz kiedy powion acronanta śmiel- 
szej natury, niejaki Wondziszka, puścił się 
w górę boz liny, balon na wysokości 2000 m. 
pękł, z błyskawiczną szybkością spadł na 
dach fabryki w Koleszowicach i spłonął od 
iskry; która weń trafiła, Wondiszka i towa- 
rzysze z biedą ocaleli, 

Wszcdłszy na plac wystawy przez głó- 
wną bramę, stajemy najprzód przed pawi- 
lonem sztuk pięknych, gdzie zebrano cel- 
niejsze płótna zmarłych i współczesnych 
malarzy czeskich. Ze zmarłych niedawno 
temu mistrzów zasługuje na wzmiankę Ohi- 
tusei, znakomity pejzarzysta, oraz Czermak, 
który lubował się w tematach czarnogór- 
skich („Runiony czarnogórzec,* „Zdobycz 
wojenna,* „Qzarnogórka pojąca konia“ 
itd.), Zo współczesnych pierwsze zajmuje 
miejsce Brozik, który zdobył sobie sławę 
europejską swym „Husem na soborze kon- 
stancyeńskim*; na wystawie prazkiej do- 
wiaduje się toż widz, że Hynais, słynny ar- 
tysta, żyjący obecnie w Paryżu, znany 
z pięknych prac w nowym Burgteatrzo 
wiedeńskim, zalicza się do czechów. Z oka- 
zalszych obrazów historycznych wymienić 
jeszcze należy Diebscheru „Żyżkę przed bi- 
twą pod Kutną,* wielkie płótno, które zdu- 
miewa plastycznością pola pokrytego śnie- 
giem. Jost wreszcie płócien najrozmait- 
szych ilość nieprzejrzana, ale ogółem wzię- 
te malarstwo czeskie z ostatniej doby nie 
przedstawia się jako okazała sztuka naro- 
dowa i nie może mierzyć się ani z pol- 
skiem, ani nawet z węgierskiem. Czesi tło- 
maczą to zjawisko nieprzychyloymi wa- 
runkami materyalnymi, z jakimi walezyć 
muszą ich artyści. Trudno atoli zgodzić się 
na takie wyjaśnienie, gdyż windoma, ża 
magnaci czescy jnż z tradycyi rodawej opie- 
kują się sztuką bez porównania bardziej, 
aniżeli panowie polscy; wiadomo wreszcie, 
że dziś prawdziwe talenty znajdują pokup 
dla swych. prac na rynkach międzynero- 
dowych. 

Pawilon starożytności, czyli t. zw. od- 
dział retrospektywny wystawy prazkiej, 
mieści mnóstwo cickawych przedmiotów. 
Ułożono je w sześciu grupach. Pierwsza 
ilustrować ma kulturę przedhistoryczną 
iprzedchrześciańską; lecz oddział ten zbyt 
jest ubogi, aby odpowiedzieć mógł swemu 
przeznaczeniu. Dokładniej już przedstawia 
druga grupa rozwój sztuki rytownicz 
widzimy stare monety czeskie, pieczęcie, 
gemmy, patenty itp. Najobfitsza jest grupa 
trzecia, zbiór rękopisów i sztychów. Kan- 
cyonały klasztorne, ozdobione miniaturami, 
wystawione tu w witrynach, znane są z hi- 
storyi. Zdumiewająca jest świeżość kolo- 
rów na tych średniowiecznych rękopisach. 
Nas szczególnie zajmuja rękopis oryginalny 
wiekopomnej pracy Mikołaja Kopernika 
„De corporum coelestium evolutionibus.* 
Dalej widzimy w tej grupie miniatury na 
miedzi i słoniowej kości, prace malarzów 
czeskich z XIV—XVI stulecia, oraz mie- 
dzioryty z XVII—XVIII. W innych gru- 


- 
pach pomieszczono zbroja i broń od oza- 
sów najdawniejszych uż do końca XVIII w., 
ubrania świeckie, ornaty i gobeliny, wresz- 
cie naczynia i sprzęty, W toj grupie zasła- 
gują na uwagę pyszne okuzy starego prze- 
mysłu szklanego. Nadto oglądać można 
w pawilonie archeologicznym ciekawe 
przedmioty pamiątkowe, juk: miecz ów, 
Szczepana, miocz św. Waciawa, rękawioz- 
ki, pierścień i infułę św. Wojciecha. 

Przejdźmy do pawilonu oinograficznego, 
Pawilon ton jest ratzoj zbiorem muzeal- 
nym. W Czechach bowiem już przed lat 
dziesiątkami lud złożył stroje narodowa 
iyprzywdział małomiejskie; podobnież od- 
rębne budownietwo wiojskie zaginęło pod 
bezpieczniejszą, ale kosmopolityczną ar- 
cbitekturą. Pawilon, zbudowany w styln 
dawnej czoskiej chaty, jest więć rokon- 
strukcyą historyczną, dokonaną starannie 
wodług wzorów zachowanych. Podobnie 
stroje kobiece, wyszywane i hwitowane. 
addawna już mieszczą się w witrynach mu- 
zeulnych . 


Stwosz, 


BOLESNA NAUKA. 


Najczęściej ludzkość wprzódy dokona pe- 
wnych czynów, a dopiero później spostrze- 
ga, iż musi je njąć w odpowiednie zasady. 
Po zaprowadzenia kolei żelnznych ustano- 
wiono dla nich prawa. Ale podczas gdy 
prawa pozostawały nieruchome, koleje po- 
stępowały w szybkim rozwoju. Dziś obrzu- 
oiły one tak gęstą siecią świat ucywilizo- 
wany, tak zawładnęły stosunkami komu- 
nikacyjnymi, ża co chwila nio mieszczą się 
w stare normy prawne. / coraz większem 
udoskonalaniem strony technicznej musi 
iść w parze coraz slerpulatniejsza dbałość 
o bezpieczeństwa s T właśnie pod 
tym ostatnim względem pozostajo jeszcze 
wiele do życzenia i zrobionia. To same mo- 
sty, hamulce, weksle, które pomyślano dla 
rnchu wolnego i rzadkiego, słażą dotąd 
szybkiemu i częstemu. Nawet w kraju tal 
wzorowo porządnym, jak Niemvy, zdarzają, 
się ustawicznie katastroty. Wazystkie je- 
dnak przerosła chyba ostatniu, która setki 
osób poraniła lub zahiła w Szwajcaryi. Na 
rzoce Bira, między Bazyleą a Monchenstoi- 
nem, załamał się most, a kilka wagonów 
napełnionych ludźmi wpadło do wody. Ro- 
zegrały się przytem sceny przerażające 
swą okrapnością. Wielu nieszozęśliwych, 
ściśniętych kleszezowo śród zdruzgotanych 
wagonów, nic mogło się ratować. Jeden 
z nich, mając nogi uwięzione w odłamach 
wagonu zawieszonego nad przepaścią, po- 
jony był przez dwa dni koniakiem dlu pod- 
trzymania życia, zanim zostanie wydoby- 
ty — zmarł jednak w strasznych męczar- 
niach. Tragedyę tego wypadku powiększy- 
ła jeszcze niezaradność władz szwajcar- 
skich. Po 10 dniach nie zbadano jeszcze 
wnętrza wagonów leżących pod wodą, a po- 
dawnna oyfra ofiar waba się pomiędzy 
dziesiątkami a setkami, Odmulował się na 
tem tle jaskrawo charakter szwujearów. 
Po pierwszych wykrzykach żalu zajęto się 
natychmiast w prasie obliczeniem,, strat 
i wynagrodzeń, jakie kolej Jura-Simplon 
wypłacić musi poszkodowanym. Następnie, 
podczas gdy wagony lożały w rzoce z nio- 
wiadomą ilością trupów, urządzono nasko- 
ło miejsca katastraty balkony mostowe dla 
ciekawych, których wpuszczane za „bileta- 
mi.“ Ponieważ zaś tłumy pospieszyły dla 
obejrzeniu wstrząsającego obrazu, więo 
przyległe piwiarnie i gospody zaczęły ścią- 
gać na odpoczynok i posiłek szanowną pu- 
bliczność, powracającą z widowiska. Zdaja 
się, jak gdyby to było tylko „miejsce godno 
widzenia,” przy którem szwajcarzy obału- 
goją gości i ciągną z nich zyski. Niejo- 
den dozorca nadbrzeżny lub restaurator ze 
szczerym zapewnie smutkiem myśli o tej 


wili, kiedy wszystko zostanie uprzątnię- 
te, a ciekawa gromady przestaną płacić zn 
„bilety wejścia” i kufle piwa. 

W całej Szwajcaryi nakazano rewizyę 
mostów. Ostrożność ta pod świeżem wraża- 
niem strasznego wypadku powinna być do- 
pełniona nietylko w Szwajcaryi. Nadto na 
porządek dzienny starań kaźdego społe- 
czeństwn wiuna wejść kwestya obostrze- 
mia odpowiedzialności dróg żelaznych za 
nieszczęścia tego rodzaju, sprowadzono ich 
winą. Fakty ciągla dopominają się o zmia- 
nę zasud postępowania — lepiej zaś uslu- 
chać głosu dąświadczeń cudzych, zanim bo- 
leśnia pouczy własne. 


Kora REDA 


„The Ethical Movement." W Związku 
północno -amerykańskim rozwija się od lat kilka 
szeroki ruch naukowo-religijny z jednej strony, 
wolnomyślno-maralny z drugiej. Przedstawia on 
najrozmaitsze ogniwa, z mniejszą lub większą 
domieszką mistycyzmu. Mamy tutaj istotne sek- 
ty naukowo-religijne w rodzaju „agnostyków,* 
ozczących niepoznawalność, lub też „ewołucyo- 
nistów,* czyniących to samo względem zasady 
rozwoju. Niektóre grupy poświęciły się jedynie 
kwestyi moralnej i upowszechnieniu nowych 
podstaw etyki, Towarzystwo chicagoskie, wyda- 
jące pismo The Open Court, w którem pozwa- 
la się wypowiadać najrozmaitszym przekona- 
niom nnukowo-religijnym, przystąpiło do wyda- 
wania kwartalnika Monist. Zadaniem jego jest 
„wypracowanie jednolitego pojmowania zjawisk 
wszechświata — pojmowania wolnego od sprze- 
czności i opartego na faktach życia.“ Redakcya 
usiłuje dopiąć tego, podejmnjąc się oczyszcze- 
nia ideałów religijnych według wskazówek wie- 
dzy. W pierwszym numerze znajdujemy prace 
Romancsn, Bineta, Copea, Macha, Saltera, Höf- 
dingn iin, Drugiem pismem jest Jnéærnational 
Journal of Ethics, wychodzący jednocześnie 
w Filadolńi i Londynie, również raz na kwartał. 
Na czele stoi komitet z siedmiu osób, ameryka- 
nów, anglików, niemców i austryaków (sicl). 


Mechanizm pamięci, Azam i następnie 
Vallot przytaczają w Revue scientifique szcze” 
gólno fakty, które rzucają ciekawe światło na 
mechanizm pamięci, Przytoczymy z nich jeden, 
Vallot w wiekn lat 20 spadł w prędkim bicgu 
2 bicyklu. Podniósł się i szedł dalej piesza obok 
swoich kuzynów, z którymi rozmawiał swobo- 
dnie, lecz okazała się, iż stracił pamięć o wy- 
padku, a nawet zapomniał to, co mu opowie- 
dzinno, Doprowadzono go do sqsieduiej fermy, 
wsadzono do kabryoletu. Upłyzęła blizko godzi 
i. Dopiero wtedy zaczęłu mu pnmięć 
Przypomniał sobie, że wstał z ziemi, mó- 
nic się nie stało, że poprowadzono go do 
wudy, gdzie obnył krew, że jeden kuzyn z prze- 
strachu był blízki omdlenia, że wreszcie doszedł 
do fermy, W kilka doi później uprzytamnił so- 
bie samą fermę i pomoc, jaką ma tutaj dano. 
Lucz dopiero po paru miesiącach przypomniał 
sobie okoliczności spadnięcia z bicyklu, o któ- 
rych dzisiaj, po latach 15, ma zupełnie dokładny 
obraz w swoim umyśle. Słowem, pamięć wracała 
w ten sposób, że naprzód odzyskiwał świadomość 
zdarzeń najbliższych, później dalszych. W przy- 
kładzie, przytoczonym przez Azama, fakt wyslępu- 
j ej. dzięki dłuższym przeciągom 
wiadomo: nojedynczych ogni- 
wach zdarzenia była odzyskiwaną. 


Stacya fizyologiczna w Tamaris. Dzięki 
staraniom prof, uniwersytetu w Lugdunie, Du- 
hois, założona świeżo w Tamaris stacyę fzyolo- 
gii ogólnej. Ma ona slużyć do badań porównaw- 
czych nad fizyologią zwierząt morskich i lądo- 
wych. Wzorowano ją na zdobywaj 
głos stacynch zoologicznych morskich. N 
wątpliwości, że tnka siacyn fizyologi 
miejsce będzie wybrane dobrze — wśród dost: 
tecznie urozmaiconego otoczenia organicznego, 
winna wyświadezyć olbrzymie uslugi. Dotych- 
czasowe badania fzyolagów nie wychadzą, po za 
obręh kilku uprzy wanych zwierząt: psy, 
świnki morskie, króliki, żaby jedynie są przed- 


miotem doświadczeń. Stacya projektowana otwie- 
rR po raz pierwszy możność systematycznych 
studyów nad niższymi organizmami i naturalnie 
obiecuje dostarczyć mnóstwo ciekawego i ważne- 
go materyału. Po dłuższym namyśle wybrano 
Tamaris, miejscowość w okolicy Tulonu. Jedno- 
cześnie mają być podjęta próby hodowli ryb, 
zwierząt, roślin itd, Otwarcia ostatecznemu stają 
na przeszkodzie pewne formalności prawne. 


Tramwaje elektryczne. Po raz pierwszy 
uczyniono próbę zastosowania elektryczności do 
poruszania pociągów w 1829r. Wtedy firma 
Siemous i Halske przedstawiła na międzynarodo- 
wej wystawie berlińskiej tramwaj elektryczny. 
Ukazuje się on w dalszym ciągu na wystawie 
w Paryżu 1881 r., a kursował stale pomiędzy 
pałacem przemysłowym i placem Zgody. W tym 
samgm roku przeprowadzana w Niemczech pier- 
weng linię tramwajową elektryczną, Lecz na tem 
sprawa stanęła. Postęp w technice od tego czasi 
jest prawie żaden. Zresztą, jeśli ktoś chce do- 
wiedzieć się czegoś o tramwaju elektrycznym, 
może to uczynić tylko w ten sposób, że musi 
sięgnąć do książek i czasopism technicznych. 
Nadaremnie będzie przebięgał wielkie miasta 
Europy i szukał śladów zastosowania elektry- 
czności do poruszania pociągów. Zaledwie spot- 
kać można jakąś linię Liehterfeld, ałbo inną 
6-kilometrową pomiędzy Offenbach a Frankfur- 
tem. W wielkich stolicach tylko wyjątkowo na- 
trafiamy na te próby i to jeszcze w nieznacznych 
rozmiarach — raczej jako osobliwość, np. w Bru- 
Kselli. Natomiast Stany Zjednoczone uczyniły 
już olbrzymi postęp w tej mierze. W 1880 r. 
znajdujemy tramwaje elektryczne w 130 mia- 
stach, a przedstawiają one ogółem 2,400 kilo- 
metrów drogi. Wagonów, poruszanych elelttry- 
cznością, było tutaj 1,700 sztuk i dziennie prze- 
Diegały one 160,000 kilometrów, Nie posiadamy 
pod ręką późniejszej statystyki. O ile jednak 
można sądzić ze wzmianek w specyalnych czaso- 
pismach amerykańskich, rozmiary zastosawania 
więcej niż podwoiły się od tego czasu. Nie ulega 
wątpliwości, że z górą 300 miast posiada obe- 
anie tramwaje elektryczne; w niektórych dhigość 
szyn wynosi do 500 kilometrów. Boston pod tym 
względem zajmuje pierwszo miejsce, Tramwaje 
te w liniach podmiejskich przebiegają 50 kilo- 
metrów na godzinę. 


LIBERUM VETO. 


Starzenie się tworów Iudzkich. — Zablegilwość 40 nie- 
śmieztelnych. — Smaczny kąsek, — Akademia krakow: 
ska. — Nowe wybory jej czlonków. — Kandydat bez 
kwaliiikacyi. — W obronie swoich, — Czy odprawa: 
dzilibyśmy w tryumfe Cumminga. — Wyścigi. — My 
a obey, — Wrzenie w gieldzie, — Swinowola 2 pozora- 
m! prawa, — Różne kredki, — Prośba do gleldy war- 


Jeżeli natura nie stworzyła takiogo orga- 
nizmu, któryby żył wiccznie, to człowiek, 
widząc znikomość dzieł awoich, może w niej 
mieć dla siebie usprawiedliwienie. Skoro 
gatunki zwierzęce giną lnb przeradzają się, 
dlaczegóżby roboty ludzkie miały byś nic- 
spożyte? Jesteśmy świadkami starzenia się 
bardzo wielu inatytucyj, któro niedawna 
jeszcze kwitnęły zdrowiem i które powsze- 
chnie uważano za nieśmiertelne. Któż np. 
przed pół wiokiem przypuszczał, żo tak do- 
skonaly i święty przybytek narodów, jak 
parliament, okaże się giełdą interesów i ryn- 
kiem handlowym, nieodpowiadającym doj- 
rzalszemu rozwojowi ludzkości? A. przecież 
dziś na tę świątynię uderzają już nic ko- 
palni zachowawcy mamutowego radu, ale 
najzagorzalsi wyznawcy postępu. Podobnio 
stało się i z akudemiami. Kiedyś były to 
scnaty nauki, któro rozstrzygały jej najtrn- 
dniojsze zagadki; teraz są muzeami bulsa. 
mowunych powag i śmiesznych pretensyj, 
Z wiclkiego ogma, który płonął wiedzą, 
pozostały kopcqce i zwęglone głownie, Ule- 
cial z nich żar— pozostał dym. I nieraz 
przy tych głowniach egoizm stuwia swoje 
garnki, ażeby w nich pod pokrywką nauki 


ugotować dla siebie najzwyczajniejsze r 

solki. Widzimy to nawet śród najałynniej- 
szego grona „czterdziestu nieśmiertolnych.* 
Zapewnie bogowie daremnie łamią sobie 
głowy, czemu każdy nowy wybór „nic- 
śmiertelnego* w Paryżu tak zajmuje Euro- 
De, żoaż nad Wisłą budzi zaciekawienie; 
nio bądźmy jednak domyślniejsi od hogów 
i przyjmijmy fakt bez wyjaśnień. Otóż to 
najpoważnicjsze i nujwyżej wznicsione oin- 
ło tak wyrodnieje, jak wszystkio mn podo- 
bne. Akademia paryska, oprócz ugitacyi 
wyborczej, głosowania i teatralnego przyj- 


j pieczy 
a nich jost 20,000 
3 zeznauzonych dla ludzi wielkiej zi- 
sługi naukowej. „Nicśmiertelni* wyrozu- 
mowali sobie, że ponieważ przysądzając tę 
nagrodę komuś z zownątrz,. niejako zobo- 
wiązywaliby się powołać go do swago gro- 
na, więc przyznawali ją jednomu ze swoich: 
członków. Tym rnzem wybrali ks. Broglio. 
Zarówno przeszłość tego pana, jak jego dy- 
lotantyzm naukowy — nie mogły mu zje- 
dnnó opinii. Prasa też zaprotestowała i o- 
świudczyłn się za obdarowaniom rodziny 
po słynnym historyku Pustel do Coulan- 
Ka Wtedy nkadem poszłi pa radę do 
acchiavclego i rzekli; nio chcecia Bro- 
gliego, to wam przedstawiamy Reclusa 
(znakomitego geografa i aocyalistę), Mn- 
newr ton jednak zawiódł — i pod naci- 
skiem krzyków oddano 20,000 fr. spndko- 
biercom Fustol de Qoulangesa. Oklaska- 
wazy ten tryumf, gazety francuskiu nwa- 
żają go za wyłom w murach zakonu, któ- 
ry po raz pierwszy nie zjadł sam tłustego 
wołu, danego mu na użytek publiozny. 
Jożeli zważymy, jakie ogół odnosi try- 
umfy i robi wyłomy w Akademii franon- 
skiej, to nie powinnismy niczemu dziwić 
się w krakowskiej, Szanowna tu matrona 
świeżo pomnożyła swoją bliższą i dalszą, 
rodzinę „mianowaniem* szorogn ozlonków 
rzeczywistych i korespondentów, Prawie 
wszysoy, im większą mają wurtośó, tem 
odleglcjazy zajęli plan. Do służby u ałtn= 
rza, przy którym oclebruja kroykapłan Bt. 
hr. Tarnowski, powołani zostali tylka nio- 
podejrzani w prawowierności etańozyków- 
skioj. OQpowiadano nam fakt rzetolnie hu- 
motystyczny. Między innemi trzykrotnie 
stawiana była kandydatura P Qhmielow- 
skiego i za każdym razem nia utrzymała 
się. Dlaczego? Jeżeli p. Tarnowski może 
hyć prezesem Akademii, to chyba Ohmic- 
lowski, który daleko więcej od niego i lop- 
szych prac dał piśmionniotwu, mógłby być 
jej członkiem. Nie! Pomimo oułego swogo 
nmiarkowania, oględności i spokoju w wy- 
powiadaniu sądów, nie jest on joszezo kan- 
dydutem do tego zaszczytu włęściwym, 
Akademia bowiem wymaga nie temperatu- 
xy chłodnej, ale gorącej, nie rozwagi, ale 
namiętności... stańozykowskiej. Nie podno- 
szę tego wypadku z zamiarem wywułania. 
w czytelnikach zgroży, lecz wesołości. Na- 
przód bowiem godność krakowsko-akadc- 
micka wydaje mi siętak drobną a raczej obo- 
jętną, że poświęconn upominaniu się o nią 
dla kogoś kropla atramentu jost stanowczo 
amarnowana; powtóro tn Walhalla tak nas 
przyzwyczaiła do swojej humorystyki, że 
zdołałaby zadziwić tylko powagą. Instytu- 
oya, która służy za Olimp możnawładcom 
galicyjskim, ich wielbiciolom i sługom, 
n nazywa się przybytkiam „umiojętności,* 
jest czemś równie zabawnem, jak u dzikich 
„lekarz," sprowadzający deszez i pogode. 
Bo jeżeli jest jakaś dziedzina ży cia, w któ- 
roj nie mają żadnogo znaczenia tytuły ro- 
dowc, majątki, polityka i rzoczy, to je- 
dynie nauka, T właśnie jej uzena ozcić to 
fetysze w Krakowic, a odwracać się pleca- 
mi od pracowników, uprawiających jej ni- 
wę. Ale— jak rzokłom — wszystkio to 
śmiesznostki powinny być rozgrzeszona 
w imię powszechnego zwyrodnienia akade- 
muj. Są to wszędzie zabytki zestarzało, na- 
siąkłe przeróżnymi wpływami, które z ich 


«elem nie mają nic wspólnego. Polityka, 
która jak pleśń pada na najpiękniejsze 
kwiaty ducha ludzkiego, i na tym osudziła 
awojo grzybki; spółki samolubne, które go- 
towo są odebrać światu słońce, ażeby je u- 
czynić ogniskiem swych kużni, otoczyły 
zwartemi kolami i tę pochodnię. Dziś jo- 
azezo ogół, któremu imponują wszelkie sta- 
ze mury, dopóki się nie rozwalą, widzi 
w akadomiach skarbce mądrości, ale po- 
stęp podmywa je swemi falami, aż wre- 
szcio zatopi. Jest to tylko kwcstya czasu. 

Czy sądzisz, czytelniku, że mówiąc 
o „ogólo,” mam na myśli głównio nasz, 
baxdzioj od innych niedojrzały?  Bynaj- 
mniej, Był czas, kiedy Europa pędziła na- 
przód skokami, a my uciekaliśmy w prze- 
aiwną stronę, ażeby światn, a raczej sobie 
pokazać, że mamy „włusny, rodzimy po- 
stęp." Dziś ta Europa tak gwałtownie vofa 
„się watewz, żo jnź nas przegoniła. Jako oby- 
watolowi świata jest mi to bardzo przykra, 
jako obywatelowi mojego kraju — dość 
przyjemnie. Najbardziej pragnąłbym, aże- 
by wszyscy byli dobrzy, ale i to mnio cio- 
azy, żo my nie najgorsi. Wiadomo Wam, że 
podozas gry w bakaruta złapano na oszu- 
stwie lorda Cumminga, bogatego ma- 
guma. Iu nas ludzie szachrują w kar- 
tach, pomimo wszakże całej naszej lek- 
komyślności nic mogę sobiu wyobrazić, 
żebyśmy nnpiętnowanemu sądownie 0- 
mzustowi wyprzęgli konie u karoty i za- 
ciągnęli go w trynmfia do domu, jak an- 
glicy Comminga. To już stanowczo prze- 
chodzi nasze ujemna siły. WYR ko- 
mio ápicwaczkom, aktorom itp., alo Kuso- 
viiskiemu — nikt nawot nie próbował. 
A zatem moi szanowni ziomkowie, którzy 
z ukadomii nauk robicie dwór wiclkopań- 
ski, którzy mocarzom eatradowym i sceni- 
cznym rzucacie pod stopy serca i rozumy, 
przobaczcie mi ostowe wieńce, które na 

łowy wasze kładlom, bo oto narody przo- 

ująca w cywihzucyi popołniają głupstwa 
stokroć od waszych większe. Nie chcę być 
niesprawiedliwym i zobowiązywać was do 
-2ynów, na które anglicy i franenzi zdobyć 
Się nie mogą. Jożeli Qumming jest bohato- 
Tem narodowym, to gdybyśmy, choqe do- 
równać temu przykładowi, wybrali sobie 
za przedmiot czci jednego z podsądnych 
w procesie o fałszerstwa celno, bylibyśmy 
w zupełnym porządku. 

W dniu szczerej skruchy i żalu za grzo- 
«hy nio będę nrągał namiętnościom, rozpa- 
lonym na polu wyścigów. Jeżeli imiona 
zwycięzców ozworonożnych na torach eu- 
ropejskich ag ogłaszane telegramami w naj- 
poważniejszych gazetach; jeżeli koniowi, 

tóry wygrał wielką nagrodę paryską, 
składają wizyty dostojnicy; jeżeli nicpacie- 
ażona wdowa po aręyksięciu Rudolfie zabi- 
jn smutok przy rulocie w Monaco, dlnoze- 
Bóż my nie mielibyśmy ubóstwiać „Cadie- 
go,* ktory zdobył nagrodę jubileuszową 
a grać w totalizatorze? Doprawdy byłoby to 
dziwne. We Francyi omal nie wybuchła 
rawolucys, gdy rząd zabronił gry na torze, 
a czyż nasza krow nio jest także gorąca 
i trochę francuska? Przed paru laty na wy- 
ścigach w Balgii jakis sportsman, gdy koń 
jego pozostał w gonitwie ostatnim, zabił 
Jodnym strzałem rewolwerowym skompro- 
mitowkne zwiorzę, a drugim — siebie; wo- 
bee tego wybuchu namiętności czemżo jest 
cicha skarga naszego sportamana-kelnera, 
który do współki z 9 towarzyszami, zawie- 
ćw Kuryerom, postawił 10 rubli na 
„Dł. Autina* i stracił je dzięki „Oadiemu*? 
Biedna mrówki miałyby zupcinq słuszność, 
aburzywazy się na ludzi, którzyby im wy- 
rzucali to, że dotychczas nio zniosły u sie- 
bie niawolnietwa, Więc z pod pióra mojego 
nie wyjdzio dziś słowo nagany dla totaliza- 
torowiczów z pola Mokotowskiego, tem 
bardziej, ze niektórzy z nich, starając się 
o uśmiechy Fortuny wyścigowej, sprzedali 
na te zaloty zimowe palta i spodnic. 

Wytrwam do końca w obronie naszych 
slalostek. Od kilku tygodni toczy sięw pra- 
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sic walka o ceduły giełdowe. W,tych roz- 
kazach dziennych boga Merkurego nie w) 
pełniano dotychczas wszystkich rubry 
notowano kurs „łądany* sprzedawanych 
papierów publicznych i „płacony* lub toż 


pomijano drugi. Zwolennicy reformy zażą- | 


dali, ażeby zaznaczano staje przeciętną nor- 
mę „dopełnionych tranzukcyj.* Nie będę 
tu wchodził w dość splątnne szczegóły tej 
sprawy, niech nam wystarczy jej nić głó- 
wna, mianowicie kwastya, czy wykaz kur- 
sów giełdowych powinien wyraźnie okre- 
ślać ich faktyczną w danym dniu wysokość, 
czy też pozostawiać bankierom pewną swo- 
bodę w obliczaniu przy zmianie pieniędzy 
interesantom. Korzyść geszeftów, które tu 
wodę mac} i ryby w niej łowią, usnńmy 
na bok, bo nas one nie obchodzą: nas ob- 
chodzi tylko dohro ogólne. Otóż nicch gieł- 
du urządza sobie swoje ceduły, jak jej się 
podoba, my ją prosimy jedynie o to, aże- 
byśmy z tycl taks każdorazowo wiedzieli, 
po jakiej cenie mozemy u każdego ban- 
kioru sprzedać lub nabyć papiery pieniężne. 
Zepewne między moimi czytelnikami są 
tacy, którzy posiadają dostateczną pod tym 
względem erudycyę; co do mnie wszakże — 
az takich prostaczków składa się więk- 
szość — WAP do bunkiera dla zmian; 
pieniędzy ruskich na zagraniczne lub od- 
wrotnie, nigdy nie wiem, co mam zapłacić 
i dostać. Nadto każdy z nas alyszał nioraz 
rady, wskazujące mu ten lub ów kantor 
wymiany, gdzie „sprawiedliwie liczą, a od- 
stręczające od innych, gdzie „okpiwają.* 
Tak być niepowinno. Bankier ma najzu- 
pełniejsze prawo do jakiegoś wynagrodze- 
nia za pośrednictwo, ale niechże zarobelc 
jego będzie ściśle oznaczony jakąś normą 
i niezalożny od tej lub innej kredki, albo 
niech giełda nasza wyrzcknie się protenayi 
ustalenia kursów. Z dwojga jedno: jej cen- 
nik ma moc obowiązującą lub jej nie ma; 
jeżeli ma — musi być przez wszystkich 
stosowany; jośli nie ma — powiedzmy 80- 
Die, że list zastawny lub marka pruska jest 
towarem, który sprzedaje się na rynku 
więcej dającemu. Będziemy mieli kłopoty 
i straty, ale przynajmniej nie będziemy łu- 
dzeni, że samowola jest prawem. Tymeza- 
sem dzis mamy ciągle do czynienie z czemś, 
co przypomina i psa i wydrę, niby istnieją 
kursa rządowo, ale zarazem podlegające 
rociągliwości prywatnej. 

A jak za granicą? — pytasz czytelniku. 
Tam pannje pod tym względem większy 
ład, ale za to giełda umie np. sklamauć, że 
Ameryka zatonęła w oceanie, lub że Rosya 
wybndowała w ciągu doby nad granicą ty- 
siące baraków i tym sposobem zniżyć ceną 
papierów. Przypomniawszy sobie te pira- 
midy szwindln, przestaję narzekać na naszo 
kretowiska. Nie, dziś już nie obwiniam ni- 
kogo, co najwyżej uprzejmie proszę Giełdę 
warszawską, ażeby pomyślała, żu po za 
właścicielami kantorów wymiany są josz- 
oze lndzie, którzy zasługują na to, ażeby 
im nie obedrzeć całej skóry. 

Poseł Prawdy. 


o PRAWDĘ. 


Szanowny Panie Redaktorze! W ostatnim N-rze 
pisma Pańskiego wyczytalem nrtykuł przeciwko 
mojej osobie wymierzony. Sądzę przeto, iż ze- 
chcesz Szan. Pan niniejsze słów kilka wyjaśnie- 
nia zamieścić. Ten gwałtowny i nieparlarnentar- 
ny artykulik p. Nałk, uwalnia mię od obowiązku 
przedmiotowej odpowiedzi. Spierać się 2 p. N. 
o naukową wartość mojej działalności fachowej 
nie uważam 7a właściwe, sąd o tem pozostawiam 
fachowym ludziom. Chodzi mi tylko o uspokoje- 
nie p. N. co do ewentnalnega nadużycia fundu- 
szów publicznych na wyprawę moją do Brazylii, 
aświadczając niniejszem do wiadomości powsze- 
chnej, iż żadnych zasiłków pieniężnych od nikogo 
w celu wyprawy dotychczas nie otrzymałem, 


m koszty jej ja sam i ludzie, którzy mi zau- 
fali, poddając się pod moje dowództwa, ponosi- 
my — nikt przeto wtrącać się do tego co i jak 
robić zamierzamy, niema prawa, a tem mniej p. 
Natk. 


Dr. Józef Siemiradzki, 


List pana S. został napisany chyba jedynie 
tylko dla zadośćuczynienia prawidłom konwe- 
nansu, albowiem niczego nie dowodzi i niczego 
nie objaśnia, 

1) Zarzut nieparlamentarności najmniej słu- 
żyć może panu S., albowiem, gdy dawniej prze- 
mawiałem doń w tonie parlamentarnym, nie 
umiał tego ocenić i nazwał mnie za to drwiąca 
„wspaniałomyślnym,* innym zaś, jak wiadomo, 
wymyślał od awanturników, Sam więc dobrowol- 
nie wyrzekł się prawn do parlamentiarności. 

2) Zarzut niefachowości* wynikł z błędu iden- 
tyfńkowania fachowości z tytularnem stanowi- 
skiem, Fachowość polemiki polega nie na takiem 
stanowisku, lecz na wadze argumentów. 

W liście moim dowiodłem grubych błędów pa- 
na 8. powołaniem się bądź na inne prace moje, 
bądź na Pamiężnik fiayograficzny, a czyż 
i ten w wysokiem mniemaniu pana 8, mint być 
pismem niefuchowem i niegodnem ocenić wysoce 
fachowych prac szanownego doktora i wodza wy- 
praw naukowych? Zresztą jeżeli tego mało dla 
p. S., to gotów jestem za kilka tygodni wypraco- 
wać obszerny referat, wykazujący szczegółowa 
ze wszystkimi dowodami liczne m bardzo znsa- 
dnicze błędy i sprzeczności w pracach p, 8 

Oba powyższe zarzuty postawione zostały 
przez p. 8. tylko dlatego, aby uchylić się prze- 
zornie od niedogodnej polemiki naukowej. Ale 
to nikogo nie złudzi: jest to stara metoda, me- 
toda strusia chowającego głowę w piasek, któ- 
rym dla pana S. jest parlamentarność i facho- 
wość, a raczej tytularne stanowisko. Fortel ten 
więc nic nie pomoże: błędy pozostaną błędami, 
na szczęście bowiem naukowych dowodów nie 
zdała stłumić żadoa urzędowa powaga, choćby 
się jaknajbaniziej nadela. 

8) W zarzucie, że „nikt nie ma prawa wtrg- 
enć się“ itd, przejawia się więcej dumy, „wo- 
dza,* niż konsekwencyi doktora, albowiem 
jeżeli panu S. wolno było „wtrącać się” do in- 
nych, to i innym (choć tak małym, jak jaro- 
baczkom) wolno się wtrącać do pana S. Skądże 
bowiem pan S. ma prawo do takiej podwójnej 
buchhalteryi społecznej? 

Co zaś do tego, iż tylko ci dają panu S. pie- 
niądze, którzy mu „zaufali,“ to „objaśnienie'* 
takie jest zupełnie zbyteczne; wprawdzie teorety- 
cznie istnieje jeszcze druga kntegorya dających, 
mianowicie waryaci, ałe ponieważ bywają oni 
albo zamykani, albo oddawani pod kuratelę, 
więc praktycznie nie wchodzą oni w rachubę, 
pozostają tylko ufnjący. 

Wogóle list pana S. ma dziwny charakter, jak 
na list uczonego doktora i fachowen par excel- 
lence: oto widać z niego, że p. S, nie zdaje 
się nawet domyślać, że twierdzenia w nan- 
ce wymagają dowodzeń; pan S. widocznie prze- 
jgł się przedwczeście ponętną rolą przyszłego 
„Wodza,“ Wacław Nalkowski. 


KRONIKA. 


Sprawy spałeczne. Dobre interesy roblą spekulanci 
żydowscy przy sprzedawaniu zieml w Palestynie na 
raty, Kto chce kupić wlnnicę, placi w clągu lat 8-mlu 
premle po rs. 41 rocznie, a po uplywie tego czasu 
utrzymuje akcyę 2a pośrednictwem jednego z domów 
banklerskich w Mlósku gub. Zaledwie pe upływie lat 
1o-elu posladacz akcyl może sle przesledlić do Pale- 
slyny, gdzle ma olrzymać: 8 deslatyn ziemi, winnicę, 
chatę, Inwentarz 1 — 1,500 rs, Przez te jednak at 10 
używalność wlonlcy należy do spekulanta, Czy te ma- 
jatki Istoleją 1 czy „premiówka* nie jest oszustwem — 
trudna sprawdzić. 

— W Warszawie przy ul. Przebleg rozpoczęto bu= 
dowe gmachu w celu pomieszczenia | powiększenia 
marszlatów dla lednych chłopeów I sierot starozakan- 
nych, wychadzących z zakładów dobroczynnych. 
Wprowadzona będzie nauka |otroligatorstwa, snycer- 
stwa ! innych ]żejszych rękodziel. 


— Pomiędzy ludnością żydowską w Plocku zawlązalo 
slę kólka dle wsplerania zasiłkami pienięznymi ubogich 
wychodźeów żydowskich w Palestynie. 

— Mlnisteryum komunikacy! wzniosła do rady pań- 
stwa projekt utworzenia w płówniejszych punktach že- 
glugi wadnej stałych artelt rabotniczych, które by się 
zajmowały wzmacnienlem brzegów, zabezpieczaniem 
od zasypów, ładowaniem ze statków 1 w ogóle dosłar- 
czały zdolnych rabotników nadbrzeżnych. 

— Ministeryum sprawiedliwości postanowiło, aby 
nagromadzone w lnstytucysch sądowych sumy, po któ- 
re w clagu lat 10 nikt się nle zglaszał, przelewane byly 
do skarbu, Jeżeli wszakże po tym terminle zgłoszą się 
praw! właściciele, mlnisteryum zwraca je 1 zamieszcza 
w rubryce nieprzewidzianych wydatków. 

— Islnteje projekt asekuracy| rządowej kon! od kra- 
dzieży, 

— W slerach tządowych opracowano projekt wy- 
kuptenla w kraju południowo-zachodnim mlast, stano- 
wiących własność prywatną, Zasada wykupu: 1) suma 
szacunkowa obliczona będzle stosownie do dziesięcio- 
letniego docuadu czystego z mlasia; 2) za podstawę 
przyjęte będą dochody wiaścicieli, tj, czynsz z dzlerża- 
wy gruntów, domów, sklepów, dochody z propinacy!, 
wydzierżawienia rybalówstwa, mnstowego Itd, 

— W Warszawie na posesyl uniwersyteckiej rozpo- 
częto budowę gmachu dla porsleszczenia biblioteki. 

— Naczelnik mlasta Petersburga, na zasadzie prawa 
dalyczącego pracy małoletnich, wydal rozporządzenie, 
aby pracownice magazynów mód w wieku lal 12 do 15 
pracowały dzlennie nie więcej nad godzin 8 I najwyżej 
cztery gadziny z kolei. W ładnym razle nie mogą pra- 
cawać w nooy- 

— Skutkiem podniesienia cen pieczywa I znacznego 
zmulejszenia wielkości bułek i bochenków przez pleka- 
rzy poznańskich, *publleznaść miejscowa zaklade ple- 
karnie związkową. 

— Towarzystwa muzyczne we Lwowie zamierza 
wybudować własny gmach, 

— Ustanowłoba przez rząd komisya da zbadania 
stosunków pracy w Azglli zwołała rzeczoznawców, 
którzy się oświadczyli przeciw dopuszczeniu dalszego 
napływu robotników cudzlemskich, żądając warszta 
tów państwowych dla robotników hez zajęcia, tudzież 
otmiogodzinnego dnla pracy, 

— Rząd francuski wnosl przed izbę projekt, gwaran= 
tujący robotnikom po trzydziestu lalach pracy pensyę 
roczną w rozmiarze 800—600 fr. Kaphał emerytalny 
ma powstać z oplat ad pracodawców, robotników 
1skarbu, Wszyscy fubrykancl | przedsięblorcy, któ- 
rzyby chcieli najmować robotników zagranicznych, 
obowlazani są ża kałdegu wnoslć na rzecz emerytury 
krajowych pa lo centymów dziennie, Roczny wydatek 
skarbu na ten cel obliczono na slo millionów franków. 


Szkały. Ogłoszono rozporządzenie, aby utrzymujący 
czytelnie nle wydawali bez pozwolenia władzy szkol- 
nej książek uczniom zakładow Średnich 1 niłszych, 
Nadto utrzymujący gablnety do czytania przy czytel- 
nlach, oraz zarządzający biblioteką publiczną nie będą 
mieli prawa wpuszczać tam młodzieży szkolnej. Niesto- 
sujący sle do tego polecenia będą karan! sądownie. 

— W Warszawie ma powstać szkola szermierki, 
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— Wykłady przedmiotów ogólnych w szkołach fel- 
czersklch wojskowych, będą rozszerzone w zakresie 
kursu 6-clu klas glmnazyów kJasycznych. Jednocześnie 
mają być powiększone przywiłeje służbowe osób koň- 
czących takie szkoły. 

— Ministeryum ośwlaty otwiera w Besarshi! 2 da. 
13 września r. b. 14 szkół wzorowych. 


Sprawy kolejowe. Odbywającemu się ohecnie zja- 
zdowl taryfowemu pizedstawielell kolejowych zlożano 
projekt rządowy w sprawie ustępstw dla młodzieży 
uczącej się na wzór tych, jakle już paczyniły koleje 
rządowe. 

— Zarządy kolel tutejszych otrzymały polecenie ml- 
nisieryum komunlkacyi dokonania przy udziale czlon- 
kòw Inspekcyl rządowej specyalnych prób mostów ko- 
lejowych, mających przęsła 7-sążnlowe 1 dluższe; przy 
próbach użyte będą parowozy 8-kalowe. 

— Na budowę domów mieszkalnych dla rodzin služ 
by ma rółnych stacyach kolei Wiedeńskiej zarząd wy- 
znaczył 500,000 rs. 

— Międzynarodowy kongres kolejowy w Sztokholmie 
uchwalił zorganizowanie komunikacy| pośplesznej 
w ciagu zimy pomiędzy Londynem. Berlinem 1 Wte- 

— Skutklem katastrofy na rzece Birsie odbywa się 
obecle z nakazu rządu zwiąskowego gruntowna rewl- 
zya wszystkich mostów ca linii SImplon-Jura. 

— Zarząd kolel Dąbrowskiej postanowił wydawać 
bilety bezpłatne slużącym, mamkam, nlańkom towa- 
rzyszącym dzieciom urzędników, Jednacześnie liczba 
biletów wigowych dla pracowników kolel bedzie ogra- 
niezona do 40 rocznie; prawo bezplalnego przewozu 
artykulów żywności dla urzędników jest zuleslone. 

— Kolej Mosklewsko-Brzeska zapożyczyla z kaplta- 
łów obligacyjnych rs. 2,144,318 kop. 32 na budowę 
nowego toru od Wiażmy do Smoleńska. 

— Ma powstać centralna kasa pomocnicza dla służby 
kolejowej, pozbawionej emerytury, miejsca, lub można- 
ścl pracy z powodu kalectwa | choroby, iudztek w celu 
pomocy dla wdów, slerot | szukających zajęcia. 

— Wydano pozwolenie na badanta w celu budowy 
kolel x Hasenpola do Libawy. 

— Z rozpoczęciem budowy kolei Syberyjskiej otwar- 
ty będzie kantor banku państwa we Władywostoku. 

— Wkrótce rozpocznie się budowa kolet Winkowce 
Gunja (w Bonit) do brzegów Sawy. 

Kamunikacya. Towarzystwa telefonów w Sztokhol- 
mie postanowiło wynajmować telefony za 10 koron 
rocznie (około 5 rs.). Za te zapłalę Towarzystwo za- 
klada aparaty 1 Jączy je ze słacyami po domach pry- 
wainych, Dla ulatwienia komunikacy! podzielona 
Sztokholm ns 14 dzielnie, z których keżda wlasna sta- 
cyę posładać będzie. A u nas — Tylko kapitaliści ma- 
ga korzysloć z przywileju szybkiego porozumiewania 
się od blurka, 

— W Niemczech taksa od telegramów do Rosyl 
1 Królestwa Polskiego od I lipca będzie znlżoną do 20 
fenigów za wyraz. 

Zjazdy. W roku przyszłym postanowiona zwolać 
w Petersburgu zjazd lekarzy weierynary!, w celu na- 
radzenia się nad sposobem wytępienia eplzcotyl. 


— Mlinisteryum dóbr państwa wydało pozwolenie 
na zwolanie zjszdu rolników w Kljawie w r. 1842, 
Mogą w nim breć udzial posladacze zlemscy z gub, 
jewskiej, podolskiej, wołyńskiej, poltawskiej 1 chate 
kowsklej. 

Wyslawy. W Kalwary! (gub. suwalska) 6 września 
odbędzie sę wystawa konl roboczych włościańskich 
1 źrebiąt. 

— W Poltawle będzie urządzoną wystawa rolnicza 
© arema 


— W r. 1894 będzie otwarta w Odesie wystawa 
przemysłowa, # szczególnem uwzględnieniem handlu 
z półwyspem Bałkańskim. 

— W przyszłym roku odbędą slę w Bulgaryl pler- 
wsze dwie wystawy rolnicza-przemyslowe, w Ruszczu» 
ku 1 w Fllinopolu. 

— W Bremie otwarto wędrowną wystawę rolniczą, 

— Na r. 1895 zapowiedziano w Rzymie wielką wy» 
stawę narodowa jednocześnie z wystawą elektryczną. 

— W Bernie podczas kongresu geograficznego odbę= 
dzie się wystawa z trzech oddziałów złożona: 1) mięs 
dzynatodowy geografi szkolnej, 2) alpejski, 3) history- 
czny mapoprafil szwajcarskiej, 

Wypadki. Z Nowego Jorku telegrafuja, Iż na rzece 
Coon w pobliżu wodospadów wykoleił się pociąg I ru- 
nal da wody, Mnóstwo afiar, 

— W Stanach Zjednoczonych trąba wodna zatopila 
kopalnie pod Salnt Loulse wraz z pracującym w nich 
robolnikami. 

Uwaga. Życząc Towarzystwu jedwabniczemu jak naj- 
eplej, pragnelibyśmy, ażeby ono ale zrażało ludzi nicżem, 
nawet formąswych odezw, Poj mujemy, że jego zadaniem 
nle jest uprawa stylistyki, lecz morw 1 jedwabników; 
wszakże nawet przy tem zadaniu nle wypada p, prze- 
wodniczącemu | to doktorowi filozof plsać w adezwie 
publicznej: „jak skoro umorzone poczwarki" Jub „ceny 
najniższego sortu,“ 

Zmaril. W. Kochowski, dyrektor Muzeum pedago- 
glcznego w Petersburgu. 

— L, J. Berlot, w Brukselii, kompozytor belgijski. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Fan: Wiel. Tak — chwilowo adresu jego nie mamy- 

P. Ant, Mosz, Ponieważ autorke (nle autor) nle 
podpisuje sle sama calkowitem nazwiskiem, więć | my 
go odsłaniać nle możemy. 

P. J. Kod, Z artykulu pańskiego korzystać nle bę” 
dziemy, Jest on za pobieżny. 

J.N. W. Jest ta bardzo nikła planka. 


Uwaga. 
strzełone do zwrotu przechowuje. 


Redakcya rękopisów nie odsyła 1 tylko za- 


Do dzisiejszego numeru dołączamy do- 
datek kwartalny, zeszyt III Rozwoju mo- 
ralności. 


Za dobry wybór i wiolkąj 


Sklady w specyalnie urządzonych 
Śwlecie, Placu Teatralnym, oraz w Aptekach: 
rrewsklega, Kuśmierskiego I Więckowsklego. 


„KARPIŃSKI, 
FABRYKA WÓD MINERALNY 


Mirowska Wr. 3. Telefonu 600. 
produkoyę, na Wystawąch: 
Paryskiej i Krajowoj A o modalami, wyrabia wody 
mineralne sztuczne tego samego składu i dziułania, co wo- 
dy naturalne. Ekapedyvya szybka i akuratna. 

sklepach pa Miodowej, Nowym 
Blchlera, 


W. Karpiński, 


Magister farmacyi. 


rs. 6. 


i — m 2 
A. Esplnas. 
socyalogil — ra. 3. 


la abonenci Prawdy 


w oprawie) — r: 


Huberte, Kucha- 


k. 50). 


Ekonomia polityczna według najznako-| — 0 życie, powlastkl: 
mitszych budaczów niemieckich uto- 


L, Llard. Lagika, tlom K. Lewald—ra, 1. 


Sgałeczeństwa zwierzęce 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 


L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwa- 


tne. czyli badanie kolel ludzkiego pol H. Tylor. Antropolagia z tlustracya- 
stepu od dzikości przez barbarzyć. I A. DAR ke 
stwa do cywlllzacy!, przeklad A. Bą-. 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3) 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J- Brandes. Główne prądy literatury XIX 
w., tomów cztery, tłom. K. Lewald 


W. Okośski. Dramaty (Anlea, Na targu, 
Helvla, Poddanka, Błazen, Za ma- 
ska) — rs. t 


Chawa Rubin, 
Karl Krug., Damian Capenko—k, Bo. 

— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

— Nlewinni, dramat w trzech aktach— 
k. 8o, z przesyłką rs. 1. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w eho- 
bie — rs. 1. 


r 
Uwaga. Wszystkie powyższe dzle-| N, Hirszband. Byron w urywkach — 
nabywać mo 
ga za połowę ceny. Na koszta prze- 
syłki pocztowej dalączyć 
kop. 15 do każdego rubla. 


E. Taylor, Zmyślnaść | moralność ro- 
śl , bo, 


rs. 1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 26. 
Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 
wraz z epłeką domowa Gwięprawie), 
7 1,9 grin. 14. 5 bu b. 
| K, Lewald. Histarya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs.3 k. do, z przesyłką r. J 
k. ów. 


należy 


ml, w przekladzie A. Bakowskiej — 
SME przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 3 

M. Migne, Historys Rewolucyi francu- 


J. Barnl LA. Krzyżanowski. Męczennicy skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesylka 
myśli (w oprawie) — rs. 1. rs. 2. k. 25. 
|Hoszoxeno Tlenaypow, Bapmaza 14 Tona 1891 r. Redaktor 1 Wydawca dr. fl. A Świętochowski. 
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